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Zaledwie wczoraj spad ł pewien ciężar z E u 
ropy w skutek rozesłanej telegraficznie z B erlina 
wiadomości, że car ma wreszcie podobno (ba w ia
domość nie jest urzędowa) przybyć z rew izytą do 
eesarza "Wilhelma, gdy oto trzy nowe pogłoski 
budzą nowy niepokój.

P. Briois, francuski pełnom ocnik wojskowy 
przy dworze petersburskim , otrzym ał ni z tego 

z owego kom andorski krzyż legji honorowej. 
f *  go otrzym ał ? —  pyta złośliwie p rasa  ber
lińska, zapom inając o tem, że koniec końców 0 - 
jrzymuje codzień tyBiące ludzi rozm aite ordery i 
f 6 te  ordery są w łaśnie na to  wymyślone, aby je  
buw 6 otrzymywali- P- Briois mógł np. już  la t 
*“ «s albo i kilkanaście starać  się o ten  order, 
mógł nawet w swojem życiu cddać  parę  rzetel- 
nych usług Francji, albo także m ógł żadnych u- 
®ług nie oddawać, ale znaleźć wpływowego p ro 
tek tora  czy pro tek to rkę  i o rder dostać. "Więc cóż 
tn  o tem  m ów ić? Za pozwolenieml — woła p ra 
sa berlińska —  mówić o tem potrzeba, bo ten  
o rder je s t w związku z pobytem  W annowskiego 
w v ichy i z owym liBtem cara , k tórego bano się 
powierzyó zwykłemu kurjerow i. O rder ten  —  to 
szydło, k tóre  wylazło z worka. Z dradza on b o 
g iem , że rzeczywiście toczyły się w Vichy roko
wania o konwencję m ilitarną i do tych rokow ań 
m usiał zapewne p. Briois przygotować taren , 
skoro mu te r a z , gdy rokow ania pomyślnym 
zostały uwieńczone skutkiem , nadano wysoki 
order.

Być może, że domysł ten  jest prawdziwy, 
a le  żeby znown wszystkie ordery  rozdaw ane 

- p rzez  rząd  francuski były wyrazem rzetelnych

Triarzyć W *° nam  ^ ^ aoaow ê n' e pozw alają

Je s t jednak jeszcze i druga wiadomość, 
pacnnąca prochem. Oto rząd  serbski rozesła ł do 
prefektów r c ^ a j  kw estjonarza, w którym  w od
powiednich rubrykach m ają być wypisane wszyst
kie pożytki, jakich w razie  wojny może oddać 
królestw u każdy z urzędników, więc czy może 
służyć w wojsku i jaką  w nim może zajmować 
rangę, czy je s t dobrym strzelcem , czy zna się na 
rzemiośle wojennem etc. Je s t wreszcie i trz e c ia : 
oto Standard  zrachował, że RoBja, prow adząc po 
cichu mobilizację, skoncentrow ała już 80,000 woj
ska na  Kaukazie. Jak  na  kanikułę i na n ieza
przeczoną ciszę panującą w świecie dyplom a
tycznym, —  ciszę tak  wielką, że któryś z dzien
ników wiedeńskich użalał się przed paru  dniami, 
f4 praw ie wszyBcy reprezentanci m ocarstw , ak re 
dytowani przy dworze wiedeńskim, rozjechali się 
do wód, —  to  mamy zdaje się aż za nadto  wo
jowniczych wieści, świadczących w każdym razie 
o tem , że czujne oko prasy  dostrzeże ja k  traw a 
rośnie.

Lecz otrzymujemy dzisiaj napraw dę z łą  w ia
domość. Oto z B erlina donoszą, iż przedwczesną 
była wieść, że ca r przyjedzie. Podobno ani mu 
się to  marzy. W najlepszym  jeno razie  zapro
ponuje spotkanie w Szczecinie lub Gdańsku, 
yczywiście wiedzieć niepodobna, k tó ia  wiadomość 
jest prawdziwa, ani przewidzieć, k tó ra  się spraw 
dzi. To jednak  m ożna już teraz  skonstatować, że 
giełda używa bez eerem onji i na wielką skalę po 
dróży carskiej to  do podnoszenia, to  do obniża
nia kursu walorów. P otrzeba papiery podnieść,— 
°W' u Z* i8*  ̂ w którem ś z głównych pism berliń 
skich telegram  z P etersburga donoszący, iż car 
na ten  lub ów dzień z drugiej połowy sierpnia 
wyznaczył swój przyjazd do Berlina; po trzeba na- 
z Ł W  0b^ y6 “  publikuje Bię w innym  

• dzlen? lk6^  »  Berlinie doniesienie, że 
„według wiarogodnych informacyj, otrzym anvch 
ze sfer kom petentnych, możemy zaprzeczać T o  
głosce , iż c&r postanowił przybyć do Ber 
lina."

Zarazem  tak  tam to  pierwsze jak i to d ru 
gie doniesienie rozsyła się telegrafem  po całej 
Europie i po pierwBzem wszędzie podnoszą się

papiery, a  po drugiem  wszędzie spadają. Sfery 
finansowe we wszystkich stolicach Europy, wie
dzą ju ż  o tem, że g ie łda  berlińska używa teraz  
tej dźwigni do tw orzenia ruchu  w w alo rach , więc 
gdy czytają w dziennikach depesze, iż tak ie  lub 
owakie pismo berlińskie zapow iada lub dem entuje 
przyjazd cara, tłum aczą sobie wnet te  depesze 
na język giełdowy i p o w iad a ją : .B erlin  g ra  na 
baussgB, albo „Berlin g ra  n a  baissę".

I  g ra  ta  będzie się pow tarzała  dopóty, eż 
napraw dę car przyjedzie, lub  też napraw dę za 
niecha złożenia rewizyty. Dowiemy się o tem 
oczywiście dopiero wtedy, gdy minie sierpień 
i car z K openhagi powróci do Petersburga.

W tedy też będzie ju ż  m ożna z pewnem 
praw dopodobieństw em  wnos ć o tem, z jak ą  chy 
żością idziemy ku wojnie. Bo że idziemy ku niej 
i dzisiaj —  to w to n ik t nie wątpi, tyiko każdy 
rozumie, że kroczymy pomału, tak  pom ału, iż 
jeszcze może ten  stan „zgniłego poko ju1 trwać 
la t parę. Owóż rew izyta c a ra  przyczyniłaby się 
tylko do wzmożenia powolności k roku ; natom iast 
zaniechanie rewizyty przyspieszyłoby jego tem po 
znacznie.

K ortezy h iszpańskie nie wiele różn ią  się 
od p a rlam sn tu  francuskiego, i w nich bowiem 
skandale i b itk i w sali obrad  weszły na  porzą
dek dzienny. W ostatnich czasach wydarzył się 
tam  nowy skandal, którego bohateram i byli p re 
zydent m inistrów  SagaBta i były m in ister i se 
n a to r M arąaes de Sardoal.

S ig a ita  w ystąpił z mową, w której w n ie 
słychanie gwałtowny sposób zaatakow ał byłego 
prezydenta izby p. M artos i  Sardoala. M artos 
obecny w izbie jako  członek Kortezów spokojnie 
wysłuchał wszystkich zarzutów , lecz Sardoal, 
gwałtowny i kłótliwy człowiek n ie  m iał a a  tyle 
zimnej krwi. Obecnym on był w sali na  galerji. 
Gdy więc Sagasta w mowie swej jego zaa tako 
wał, zerw ał się Sardoal, zbiegł po schodach na 
dół do przedsionka, począł krzyczeć, że Sagasta 
jest ło trem  i kłam cą, k tórego on wypoliczk jwać 
musi, w darł się do Bali posiedzeń 1 rozjuszony 
b ń g l prosto  do lawy m inistrów, z k tórej Saga
sta  przem aw iał. M inister finansów zastąp ił mu 
drogę i po krótkiem  szam otaniu się za  drzwi go 
wyrzucił. Wszybcy wybiegli do przedsionku, i tu 
dopiero rozpoczął się  skandal n a  dobre. Część 
obecnych u ję ła  się za Sardo&lam, część zaś za 
S sgastą  i  obie strony rozpoczęły bójkę laskam i, 
a  nawet jak  zapewniają, nie b rak ło  i rewolwerów.

Musiano zam knąć posiedzenie.
Przew odniczący zebrawszy około siebie 

wszystkich woźnych 1 część policji domowej udał 
się do przedsionku, ażeoy uspokoić wzburzone 
umysły, Sagastg zaś w zięła w obronę druga część 
policji domowej, k tó ra  uprow adziła go szczęśli
wie do jednej z sal konferencyjnych.

Sposób w jak i Sagasta nap ad ł w swej m o 
wie na  M artosa i Sardoala, nie da się rzeczywi
ście uspraw iedliw ić, i dziwnein się wydać musi 
w ystąpienie publiczne z takiem i zarzutam i.

Oio oskarżał on M artosa i Sardoala  o to, 
że przyłączając się do opozycji, okazali m u się 
niewdzięcznymi za tyle dobrodziejstw , k tó re  on 
im wyświadczył. —  le m i dobrodziejstw am i na 
zwał Sagasta różne u zędy począwszy cd  tek 
m im sterjalnych i posad am basadorskich aż do 
posad sędziowskich, k tóre cn  w ciągu kilku la t 
im  oddał do dyspozycji, częścią do własnego ich 
użytku, częścią do obdzielenia niem i osób po- 

| Biadających ich zaufacie. C hełpił się nawet S a
gasta, że raz  przy wyborach do Kortezów oddał 
na usługi M artosa ca ły  urzędowy a p a ra t wybor
czy jednej prowincji, i to  w tym  celu, aby M ar
tos m ógł pewną ilość przyjaciół Bwych wprowa
dzić do parlam entu.

W bójce na kory tarzu  b ra li udział także 
Bzambelanowie królowej Sesto i książę M edina 
Sidonia. Musieli zatem  skutkiem  tego obaj po
dać się do dymisji, a  jak  to  wiemy z te leg ra
mów, królowa przy jęła tylko dymisję Sesty.

jBjgjgraagyssjggąg^aaaaggggBggggjgg^^

A k t  o s k a r ż e n i a
przeciw ISoulangerowi.

P aryż 18 lipca.
P rokura to r jeneralny . wniósł nareszcie ak t 

okarżenia przeciw Boulangarowi, Dillonowi i Ro- 
chefortowi. WszyBtkie inne wypadki zeszły zatem 
n a  d rugi plan.

W akcie tym  ogranu się p ro k u ra to r je 
dynie do podania faktów, o k tóre  B oulangera i 
jego spólników oskarża, dowodów zaś zobowiązał 
się dostarczyć dopiero przy rozpraw ie.

Akt oskarżenia brzm i, jak następu je :
„Izba p rokuratorska przy najwyższym sądzie 

oskarża Boulangera, Dilloua i R oeheforta o to, 
że w ła tach  1886, 1887, 1888, i 1889 uknuli r a 
zem spisek, mający na  celu bądź obalić lub zmie
nić rząd  istniejący, bądź też podburzyć obywateli 
przeciwko władzom konstytucyjnym , z tą  okoli
cznością obciążającą, że spisek ten  wywołał czy
ny, będące początkiem , lub przygotowaniem  do 
jego spełnienia.

Akt oskarża następn ie  samego B oulangera, 
że od la t blisko dziesięciu, mianowicie zaś 
w dniach 8 i 14 lipca, oraz dnia 1 i 2 grudnia 
r. 1887 w P aryżu  popolaił szereg zamachów, 
w celu zmiany lub obalenia rządu , bądź też 
zbuntow ania obyw ali; zam neby te  weszły również 
na drogę wykonania i spełzły na niczem jedynie 
z przyczyn, od Bprawców ich niezależnych.

Dillon oskarżony je s t o to, że w iedział o 
knowaniach B oulangera, a  nadto  czynnie pom agał 
mu w ich przygotow aniu i spełnieniu.

R ochefurt m iał „karygodnem i sztukam i i 
machinacjami* (par machinutions et artifices cou- 
pables) pobudzać do zamachów, lub też dawać 
instrukcje dla ich popełnienia, a  nad to  w iedział 
również o know aniach B oulangera i czynnie mu 
w nich dopom agał.

Prócz tego B oulanger oskarżony je s t o to, 
iż będąc urzędnikiem  publicznym sprzeniew ierzył 
i przyw łaszczył sobie Bumy, k tóre  m iał do rozpo
rządzenia.

U zasadniając te  gravamina , ak t oskarżenia 
cofa się do r. 1882, kiedy Boulanger, podówczas 
jen era ł brygady, zamianowany był dyrektorem  
piechoty przy m inisterjum  wojny.

W tedy to  już objawił swoję nadzw yczajną 
am bicję. Przedewszystfciem szukał popularności. 
Chcąc podziałać na  wyobraź J ą ,  nap isa ł, czy k a 
za ł napisać swoję biografję, nazw aną popularną, 
poprzedzoną p o rtre tem  na  koniu i za  pośredni
ctwem tajnego agen ta  zażądał od dy rek to ra  księ
garn i wojskowej rozpow szechnienia t i j  książki 
w arm ji.

Jednocześnie zawiązywał stosunki ze wszyst- 
kiemi stronnictw am i, zapew niał sobie pomoc lu 
dzi niepewnej konduity i p rzyb iera ł postawę ge
n e ra ła  politycznego.

M ianowany generałem  dywizji 18 lutego 
1884 r., powołany został zaraz na  dowódzcę dy
wizji okupacyjnej w Tunisie.

Tam  zajm ował się tajem nie wykonaniem 
swoich planów. Śledztwo okazało, że utrzym ywał 
wtedy rozm aitych tajnych agentów ; w Tunisie t a 
kim agentem  była pewna s ta ra  kobieta, k tó ra  
siedziała  w więzieniu u  św. Ł aza rza  za oszustwo; 
w Paryżu był nim rzekomy dziennikarz, trzy  r a 
zy karany za oszustwo.

Sam wysyłał niezm iernie gwałtowne a r ty 
kuły, k tóre  ag en t jego w Paryżu podaw ał do 
druku.

Pieniędzy atoli brakow ało ; uciekano się te 
dy do interesów nieczystych, aby je  zdobyć. Jego 
agent i on zgodzili się podzielić łapówką, wyno
szącą 210 000 fr., jeżeli po doświadczeniu na 
swojej dywizji, skłoni m inisterjum  do przyjęcia 
system u kawy w tab liczkach; z drugiej strony 
w ładzę swoję i ty tu ł swojego stanow iska oddał 
n a  usługi pewnego hand larza  szlifami, za co 0 - 
trzym yw ał 20 centymów od pary szlifów, k tóre  
dzielił ze swoim faktorem .

Boulanger, odwołany do P aryża, prow adził 
dalej swoję podziem ną robotę, w celu stworze-

n ia  sobie stronników  w świecie politycznym i Ale je s t jeszcze inny fak t podobny, o kió-
w arm ji. rym sąd wie. Boulanger przyw łaszczył sobie

W styczniu r. 1886 powełany został na mi- sumę 242 693 franków, k tóre  winny były być 
lis tra  wojny. Od tej chwili m ając potężne środki, wydane na potrzeby wojska i k tóre  obrócił na  
rozwinął najsilniejszą ag itację  i w całej F rancji subwencje dla prasy . A subwencje dawane p ra- 
rozpoezął zaciekłą propagandę. W aktach  zmsj- sie nie miały na celu pokierow ania opinji w pe- 
duje się aż 44 konterfektów  oskarżonego, prze wnych Lwestjaeh m ilitarnych jakby to być m ogło; 
znaczonych na propagandę wśród ludności. Nie- chodziło mu o w łasną, esobiatą gloryfikację i o 
k tóre  z nich opatrzone są istnem i legendam i, propagandę polityczną.
obiiczonemi na właściwy efekt. N a jednej foto- W cztery m iesiące po opuszczeniu mini-
grafji stoi pod baldakinem  i trzym a w ręku  go- sterjum , Boulanger pomyślał o tych subwencjach; 
d la  najwyższej w ładzy; pod spodem  sto ją  wymo- kaza ł więc sporządzić dokum ent usprawiedliw ia- 
wne słowa: „Boulanger P ro tek to r11. Mało mu by- jący, pełny rażących niedokładności i chciał być 
ło  wydawców paryskich, n iek tóre  po rtre ty  spro- skwitowanym tak  z funduszu tajnego, jak  i re- 
w adzał z Ham burga. zerwowego. N apisał naw et w tym sensie lis t do

P rasa reklam ow ała go bezprzykładnie. Sub- prezydenta rzeczypofpolitej, _ ale go nie wysłał, 
wencje, jakie daw ał dziennikom, wedle jego wła- przeczuwając, że to  będzie niebezpieczne, 
snego rachunku dosięgły sumy 242.693 fran- Kiedy Boulanger u stąp ił z m inisterjum ,
ków w ciągu siedm nastu miesięcy jego m iniste- ofiarowano mu dowództwo na  prowincji. Oamó- 
rjum . . . .  . wił, tłum acząc się chęcią pozostania w Paryżu

Knowania oskarżonego nie ustaw ały an i na  uporządkow ania „swoich interesów 11, 
chwilę. Oprócz zwykłych agentów, którym i się Jed en  z poważnych świadków w ten  sposób
posługiw ał od początku, p rzy b ra ł sobie jeszcze tłóm aczy, jakie to  były ia te resa : 
jednego, k tóry  był już skazany za czyn przeciwny „G enerał przyjm ował w hotelu „du Louyre®
m oralności publicznej i drugiego, który już za bardzo wiele osób i codzień jeździł do lasu  Bu- 
jego m inisterjum  skazany zosta ł na pięć la t  wię- lońskicgo, otoczony świetnym sztabem  oficerów, 
zienia, a  którego polecił sędziom poprawczym. Rząfi widząc to  postępowanie, zalecał ministrowi 
Agitował naw et za pośrednictw em  kobiet, k tó re  wojny, aby mu d a ł dowództwo na prow incji.“ 
posiadały jego względy i u rządzał w nocy bardzo Oskarżony, którem u ta  kom binacja bardzo
podejrzana rendez vous, na których te  damy przy była nie na rękę, odrzucił ten  nowy dowód 
sposobności pośredniczyły między nim, a  sferam i życzliwości i począł krzyczeć, że "go chcą 
politycznami. wygnać. Intrj.nńgcant nap isa ł nawet, że go już

Kiedy B oulanger u stąp ił z m inisterjum  w r. wygnano.
1887, rozpoczęła się kampania, którą tajni jego Od owej chwili dojrzał już w pełni spisek
przyjaciele prowadzili w tym celu, aby moźaa bulanżystyczny i od tej chwili rozpoczęli akcję 
było go narzucić kraiowi, jako człowieka konie- przyjaciele Boulangera, Dillon i Rochefort. Dillon 
cznie potrzebnego. Śledztwo wykryło, że talent n j ztąd ni zowąd przywłaszczył sobie tytuł hra- 
organizacyjny, którym go przyjaciele tak  szczo- biego, a od roku 18G8 upadał on pod ciężarem 
drze darzyli, był co najmniej przesadzony. Toż długów.
samo i z patrjotyzm em , k tóry  przypisywano mu W papierach  jago wojskowych pisano o nim:
w taidej dozie, jak  gdyby oskarżony m iał mono- N iem ożliw y jako oficer11.
poi na patrjotyzm . Co do Roeheforta, to  wypłacono mu z kasy

W ciąga 17 miesięcy swego m inisterjum , bulanźystycznej 100 000 franków za  przystąpienie 
oskarżony popełn iał czyny w najwyższym stopniu do spisku.
niedelikatne, obracając fundusze wojskowe bądź Celem spisku było zburzenie obecnej formy
na potrzeby własne, prywatne, bądź na propa- rządów Francji.
gandę polityczną dla swych celów. C zerpał prze- Boulanger otoczył się zdeklarowanym i wro-
ważnie z kasy funduszów tajnych i z kasy rezer- gam i rzeczypospolitej i w szedł w ścisłe stoBunki 
wowej. z książętam i; roszczącymi sobie praw a do tronu.

Fundusze ta jne wynosiły wówczas 700.000 Nie pogardzał równocześnie i stosunkam i ze znn- 
franków rocznie. M inister rozporządza niem i we- nymi anarchistam i. Morphy, Soudey i inni sta li 
d la  swego uznania i bez zdaw ania rachunku, pod 819 3e£0 pow iernikam i i ajentam i. # _
tym  jednakże warunkiem, aby obracane były na . Teraz począł też B oulanger odbierać pie- 
cel przeznaczony. Od roku  1872 robili wszyscy uiądze z zagranicy.
m inistrowie na tych funduszach oszczędności i _ _ Pierwszym jego celem było wymódz dla
stąd  pow stał fundusz rezerwowy, z którego ża- siebie na  k ra ju  dyk tatu rę  z tymczasowym tytu łem  
den z m inistrów nie czerpał, przeciwnie każdy „konsula doiyw otniego“
coś dok ładał Począł on się dowiadywać —  w jak i sposob

Boulanger pierwszy i sam jeden p o g w a ła ł sabm ety  zagraniczne przyjęłyby tego rodzaju

Z tej sumy dał 140.0CO franków tytułem  * P r0Bt d ^ a d z a l t  mu wykonanie zam achu stanu, 
pożyczki kasynu wojskowemu, k tóre wedle jego  ktorzJ  m ianow ah 6l9 jego podda-
myśli było najlepszem  narzędziem  do przeprow a- n? mi * . . . .
dzenia jego zamiarów. oniu 28 m aja ukazały  Big przed  teatrem

Oprócz tego, w wigilję swego odjazdu z »des Bonfies“ tłum y, krzyczące: „Niech żyje
Paryża, nie będąc już m inistrem , zab ra ł sumę Boulanger*. N astępnie rozpoczęły się w dniu ; 1 
30.000 franków i sp rzyn ieu ierzy ł. m aja rozruchy przed gm achem  klubu „cercie

R eszta z tej sumy 279.000 pom ięszaną zo- i m ilita ire". Tłum y udały mę przed p a łac  elizej- 
s ta ła  z funduszam i tajnem i i wszystko rozLw o- i sUi, krzyczsc: „Niech żyje B oulanger — do pa- 
nione, a  najważniejsze gałęzie służby zaniedbane, j ^acu elizejskiego11. T rzeba było ustaw ić konnicę 
tak , ża wydatki z fucduszów tajnych na  rzeczy- j przed gmachem Izby, a gmachy państwowe obsa- 
wiste cele powinny się b j ły  raczej zmniejszyć, * dzić oddziałam i piechoty.
aniżeli zwiększyć. Tego rodzaju zajścia pow tórzyły się dnia

N ato m n k ł użył B oulanger kwoty 60.000 fr ; 22 czerwca w tak  zw. dzielnicy łacińsk iej Paryża, 
n a  spłacenie swych długów, darow ał 6.000 fr ! Oskarżony wymawiał się od wszelkiej odpowie- 
pewnemu powiernikowi swemu i próbow ał z dzień- j dzialności za owe rozruchy —  tw ierdząc, że za
nikiem  Avenir national Bpekulacji handlowych, * m ach stanu  byłby mógł w ykonać za czasów Bwe- 
przyznał bez przyczyny znaczne sumy swoim j go m inisterstw a. W ówczas przecież pracow ał on 
kreaturom  w m inisterjum , k tóre  pobierały  już i dopiero nad wyrobieniem sobie popularności, 
pensje i gratyfikacje, k sz a ł umeblować w m ieście j Przedew szystkiem  m usiało jbu wówczas chodzić 
apartam enta, wypłacił jednem u tapicerow i 12 000 j o pozyskanie naczelnej komendy nad załogą 
franków itd . m iasta Paryża. T rzeba było oddalić jenera ła

Przeniew ierzenia te  przywodzą się tu ta j je - Saussiera, najlcjalniejazego i najwierniejszego 
dynie jako  objaśnienia, gdyż one należą do innych stróża praw i kom tytneji. Boulanger s ta ra ł się 
sądów, z tego samego ty tu łu  jak  sp ra n a  o kawę | o to  wszystkiemi siłam i —  ale usiłow ania jego 
i spraw a o szlify. j spełzły na  mczem. Kiedy p rzekonał się o ich
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W walce z losem.
POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH.

Przez
T e r a n o  2 ^ ^ r i e l a .

Ciąg d»Uzy).

-  Przez jakiś czas, zdaje się, ŻQ to • ,  
być w najgorazem stadjum choroby, było mi 
bardzo dobrze. Straciłam pamięć, czucie, władz« 
myślenia. Zapomniałam kto jestem, jak się nazv; 
wam, nie czułam nawet, czy żyję... tylko czasem  
niewyraźne, mgliste jakieś obrazy przesuwały sic 
p rzed  memi oczami. Zresztą byłam w stanie zu
pełnej apatji. Nie czułam ani przykrości, ani 
bólu, nie myślałam o niczem. W iesz pan, te  je 
żeli śmierć jest podobna do takiego stanu, to 
słusznie nazywają ją spoczynkiem. Zdaje mi się, 
t e  mnie jnż on się należał.

— Dla czego pani tak mówisz?
—• Mówię oo myślę. Sądzisz pan, że jestem

wam wdzięczna za to, 
Nie, co mi po życiu? 
żalu, i zdaje mi się, 
płakał.

żeście mnie wyratowali? 
Opuściłabym świat bez 
że niktby po mnie nie

—  A przez Boga żywego! a ja?l który dla cie
bie tylko żyję, Izo!

~- Den ta k  to praw da. Ja poniosłabym  z 
sobą do grobu uczucie wdzięczności d la pana, a 
Pan...

—- Jabym  tego nie przeżył.
Dla czego? Potęskniłbyś trochę i zapo*

Tęskniłem  przez ten  fatalny tydzień ro z łą 
czenia... a  gdy powróciwszy z podróży p rzybie
głem tu , aby panią powitać — i gdym się do
w iedział o fatalnej nowinie — sądziłem  że grom  
we mnie uderzył. O Irmo! iłem przebolał i p rze
cierpiał, opowiedzieć nie potrafię. Dążyłem do 
ciebie z sercem  przepełnionem  radością, ożywiony 
najpiękniejszem i nadziejam i —  a  zastałem  cię 
um ierającą prawie. Po co ja  wyjeżdżałem, sza
lony!? po co żądałem  czasu do nam ysłu na  to, 
n ad  ozem wcale namyślać się nie potrzebow a
łem? Jestem  pewny, że gdybym był tu ta j, gdy
bym c uw ał nad  tobą, nie stałoby się to n ie 
szczęście. Nie dałbym  ci się zaziębić, nie pozwo
liłbym  ci chorować...

—  Poczciwy mój przyjacielu, —  rzek ła  Iza 
w yciągając do niego rękę, —  więc m asz jeszcze 
d la  mnie odrobinę przywiązania?

—  Przywiązania? Nie, Izo, to  za  słaby wyraz... 
ja  mam d la  ciebie miłość w ielką, głęboką, je 
dyną... Ty przecież dobrze wiesz o tem. Do n ie
dawna kochałem  cię bez nadziei, dziś... pijany 
jestem  szczęściem i roskoszą. W szakże domyślasz 
się Izo z czem przychodzę; przynoszę ci wszyst
ko co posiadam ... m ajątek  mój, nazwisko... Jak  
wyzdrowiejesz, zostaniesz m oją żoną i pojedziomy 
daleko. Opuścimy to  m iasto, tea tr, pojadziemy 
na  wieś, do naszego m ajątku. Zobaczysz twoje 
pola, hjsy, twój dom, w którym  ci będzie do
brze, cicho, spokojnie, w którym  znajdziesz u- 
pragm ony spoczynek i wytchnienie... A słuchaj, 
posłuchaj jeszcze: jeżeli cię w ieś znudzi, jeżeli 
zaczniesz tęsknić do gwaru m iast, jeżeli widoków 
nowych, nowych wrażeń zapragniesz —  to świat 
p rzed  nam i otw arty, udam y się gdzie zechcesz, 
gdzie rozkażesz. I  w niczem  woli twojej k rępo
wać nie będę, w niczem... naw et gdy do te a tru

zechcesz wrócić. Cóż Izo, n ie  odpowiadasz mi
na  to?

—  Mój przyjaciela, —  odrzekła, —  bądź ła 
skaw, podaj mi lustro.

Skalski spo jrzał na  n ią zdziwiony — w stał 
i przyniósł jej żądany przedmiot.

— A teraz, —  rzek ła , odchyl firankę cokol
wiek, tak  żeby św iatło wprost na tw arz moję 
padało . . .

W zięła lustro  do ręki i w patryw ała się w 
nie d łago  i uważnie.

Nie wyczytała w niem n ic  pocieszającego. 
Twarz wydłużyła się i w ychudła, p iękne oczy 
zapadły  głęboko, a  na skroniach ukazały  się 
drobne, ledwie dostrzedz Bię d ające zm arszczki.

Iza  w estchnęła, opuściła głow ę na poduszki
i rzek ła :

—  Weź pan  to  lustro napow rót —  nie wiele 
m i ono już  m a do powiedzenia.

Skalski c h iia ł przerw aną rozmowę nawiązać.
— Irm o, —  rzek ł, nie odpow iedziałeś mi ani 

Błowa na  to  co mówiłem p rzed  chwilą. Powiedz
że co zechcesz wybrać, gdy moją żoną zosta
niesz? Czy pojedziemy u a  wieś, czy za granicę 
się udam y, czy może, uo wypoczynku, zechcesz 
do te a tru  powrócić? W szystko co każesz, stać 
się może.

Gdy zostanę pańską żoną ? Czy tak  ?
No^ przecież.
Otóż to jeszcze wielkie pytanie, czy nią k ie

dy zostanę ? ,
— Irm ol
— Mój panie , mój dobry, stary  przyjacielu... 

bądźmyż na  równych prawach. Sam a ci zapropo
nowałam, żebyś się zo mną ożenił — żądałeś cza
su do nam ysłu. —  Dziś, gdyś się zdecydował, 
ja  żądam  zwłoki —  ja  także choę tię  namyśleć.

  Powiedz pani raczej, że odrzuciłaś tę  myśl,
że to  co mi proponow ałaś nie było czem 
innem , jak  chwilowym kaprysem . C hciałaś pan i 
zabawić się moim k o sz te m , zażartow ać ze 
m nie?

—  O; nie. Zapewnić pana  mogę, że i wten
czas m ówiłam  i te raz  mówię zupsłnio serjo. 
Z anadto  wiele m am  szacunku dla pana , abym 
pozw alała sobie żartow ać w tak  poważnej sp ra 
wie...

— W takim  razie Irm o, powiedz do czego, na 
co ten  nam ysł?

—  Czy ja  się pana pytałam , d la  czego żądasz 
zwłoki ? Czy badałam , nad  czem pragniesz się 
zastanaw iać? Pow iedziałeś, że potrzebujesz ze
brać myśli, że ci na  to  ośmiu dni potrzeba, zg o 
dziłam  się na  to , nie wchodząc w przyczyny, nie 
pytająo o nic. Za dyskrecję więc dyskrecja, za 
zgodę —  zgoda. Czy d o b rze?

— A kiedyż mam się o odpowiedź upo
m nieć?

—  Za parę  dni... za  tydzień.
—  D obrze —  będę się trzym sł tego term inu, 

będę go z biciem  s e rc a , z niepokojem  ocze
kiwał.

więc te raz  w tej kwestji. — 
raczej co o tea trze . Czy dy
n a  moję ta k  d ługą nieobec-

—  Nie mówmy 
Powiedz mi pan 
rekcja  nie sarka  
ność?

— A to dobre 1 niech sobie sarka, jeżeli jej 
się podoba ; cóż to  nas, cóż to  pan ią może ob
chodzić ?

— Przecież zobowiązanie.
— W iedzą, żeś pani chorow ała i  że zanim  po

wrócisz do s ił występować nie możesz.
—  Sądzę, że za tydzień będę już na scenie.
—  Co za dzieciństwo! D októr powiada, że n a j

mniej miesiąc czasu upłynie, zanim będziesz pani 
mogła wyjść z domu.

—  Co on wie? Ja sama czuję, żc mam dość 
siły — jutro już wstanę.

— Ju tro  1
— A tak... wstanę, będę powtarzała role.
—  To niemożliwe, wyglądasz pani jak cień.

Iza westchnęła.
—  Niestety — rzekła —  lustro mi to już powie

działo, ale ja się przemogę. Siły mam, trzeba je 
tylko wzmocnić. Powiedz mi pan, czy Józio nie 
był jeszcze dzisiaj ?

—  Dziś... nie jeszcze, ale zapewne przyj
dzie.

—  Dobry to chłopiec, chociaż przyznaję, że 
miałam o nim inne zdanie —  i, jak się poka
zuje, niesłuszne. Posądzałam go o lekkomyśl
ność, brak Berca —  a jednak, gdy zachorowa
łam, on pierwszy zajął się mną, sprowadził do
ktora i zdaje mi się, że cznwał nademną, wszak 
prawda ? . .

—  Istotnie—odezwał się Skalski—o ile mi wia
domo, bywał tn...

—  Dobry chłopiec, bardzo dobry, on jeaen z 
całej rodziny.

Skalski nie miał serca odzierać Izy z ostat
niego złudzenia, potakiwał więc i ani słówka nie 
wspomniał o zabranym pugilaresie, ani też o tem, 
że ów mający tak dobre serce braciszek zostaw ił 
siostrę chorą, bez żadnej opieki, bez grosza, że nie 
raczył się nawet dowiedzieć o przebiegu tak nie
bezpiecznej choroby.

—  Mój panie—odezwała Bię Iza —  możebyś się 
zechciał zobaczyć z reżyserem.

—  Owszem mogę —  ale na co?
(0. d n )



2 PRZEGiuąD z duia 24 lipoa 1889.

bezskuteczności, zapom nifł o wszystkich wzglę 
dach, a wywołując przez ajentów  swych zajścia 
ul czno, s ta ra ł s-ę wymiarkować przym jraniei — 
czy władze policyjne sto ją  no jego siro .de.

W  pam iętnym  doiu 8 lipca m iał B oum n^er 
wyjechać wreszcie do C lerm oad Ferrand. Roche- 
fort zbuntow ał masy pospólstwa, aby nie zezwo
liły  na wyjazd gen era ła  W ydano hasło  dzienne, 
a  15.0u0 ludzi towarzyszyło Boulaagerow i z ho
te lu  Luw ru na dworzec, gdzie znów najmniej 
20 000 jego zwolenników się znalazło. Znane są 
z burzenia i epizody z dnta owego — krzyczano 
Boulangetow :. „Do pałacu  elizejskiego 1 Musisz 
z nam i pozostać 1“ On m c nie nczy irł d la  uśm ie
rzen ia  ludności.

W ostatn iej chwili wołać poczęto . „Precz 
z G/ŚTyml Chcemy B o u lacg en  1*

G enerał najwięcej przecież liczył na czynne 
działam  s anarchistów  —  a ci nie stawili się 
wcale.

K:edy się w końcu na dworcu znalazł b a r
dzo silny zastęp policyjnych ajentów  — n ieu d a
nie się próby zam,<v ho w aj s ta ło  się niewątpliwem. 
N aczelnik stacji zaklinał go, aby cospieszniej od
jeżdża-', a generał obawiając ssę w końcu a resz 
towania, wsiadł w reszcie na pociąg i wyjechał 
z Paryża.

Dm a 14 lipca nowe wybuchły niepnko;e w 
Paryżu, k tó re  groźny przybrały  ifia rak te r. Dnia 
tego liczył B oulanger na  rozstrój i m ekarność 
w załodze paryskiej. Próbow ane też  na wszyst
kie sposoby nakłonić wojsko do odstępstw a 
Lżono po ulicach jenerełów , a  członków rządu 
obrzucano kam ieniam i. M.mo lo mini te r  wojny 
m e d a ł wojs u rozkazu do wkroczenia —  ponie
waż w zbuntowanych tłum ach znajdow ało się 
muóatwo kobiet i dzieci. Tłumy ośmielone próbo
wały rozoió pu łk  jeden wojska — a  gdy zam iar 
ten  me udał się, oddział pospólstwa 1 .zący p rze
szło  2.000 głów pociągnął ku pałacow i elizejskie 
mu, zkąd  go gw ałtem  rozpędzono.

Cóż zaś w tym samym czasie rob ił Bnultin- 
g er?  Oto udaw ał choreg), aby nie brać ud t a l u  
w przeglądzie wojsk w Cierm n i Ferrand . Tym- 
cz&uein bawił on w rzeczywistości w Paryżu, u 
jednego ze swych tajnycn ajentów, oczekując re- 
zm tatu  rozruchów ulicznych.

W krótce potem  Bon aoger bez wahania się 
w ystąpił jako Kandydat do izby we wielu wyDor- 
czyoh okręgach — lubo m e m is ł praw a i upowa
żnienia do tego. Kiedy w roku  1887 przyszło n a 
stępnie  do przemienia w prezydenturze, a m ini
s te r wojny surowo przykazał wszystkim jenera
łom , aby pozostali na  swych stanow iskach  jaaen  
tylko Boulanger nie usłuchał rozkazu, pozostając 
w Paryżu i biorąc udział w tajnych obradach 
stronnictw a bulanźystycznego.

Na je d n e n  z takich  pustedseń wentylowano 
w jego obecności możliwość ogólnego ludowego 
pow stam a. Boulanger m ilczał uporczywie, a  w re
szcie oświadczył, że nie wierzy w to, aby żo łn ie
rze zechcieli c puścić koszary.

O d ta d B ouL nger z jednego tajuegó posie
dzenia szedł na drugie, a na  posiedzt-nmch tych 
wypracowano zupełny plan  zzm achu stanu. Jeden  
z przyjaciół jen era ła  m iał zostać prezydentom 
m ini itrów ; p. L .rguerre obiąó m iał tekę poczt i 
tekg ra iow  i t. d Chciano się postarać o to, aby 
p a łac  elizejski i g m a .h  izby m e były strzeżone 
przez policję i w ojsko; a następnie  tłum y bez 
oporu m iały wypędzić prezydenta rzeczyposp* litej 
i c. putow anyih  Wówczas ta  Boulanger z woli 
luda m iał natychm iast objąć rządy  państwa.

Ja k  wiadomo, wszelkie te  spiaai pozostały 
bez rezu lta tu . Boulanger bynajmniej nie u tra c J  
jednok nadziei. W ynazuje tr, sierpniow a jego de
pesza do D ero u lć ia : „Nre odpow iedziałeś mi do 
tąd, czy dalej jeszcze zechcesz podtrzymywać 
wabui zenie ogolae*.

N i  dm u 6 sierpnia  1887 r. pisze do niego 
jeden  z  najzaufańszych: „W yczekuję piśmiennych 
insirukcyj, a wykonam je sum iennie. Wscyutko, 
co dotąd się sta ło , uważałem raw szo tylko jako 
w s'ęp  do rzeczy. Zdaniem  m ajem  ak t pierwszy 
w u n n  był być odegranym  przy ponownein z e j
ściu 8»ę Izby. O ile s.ę zdaje, pragniesz przewl c 
akcję. Mozę m asz i rację O .zekąję  twych roz
kazów®.

Dillcn k i  grafuje do B oulcngera: „Perjcd
mów skońizy ł się -  przygotujm y s.ę do czynów 
i n .h ay ć in y  się każdej spesobaofti. Położenie 
jeat korzystnem*

Telegramy pisano szyfrowanym kluczem, tiu  
duym do rozw iązania. Bowlanger podpisywał się: 
„Crimee, Spes, Ja&nne lub Em die*. Polityczne 
dokum enta otrzymywał B ulanger pod dubeltową 
kopertą, a  adresem  niej«lnu.goś p. D d sb k m s 
T m ebaut otrzymywał ta jne depe ize pod adresom 
swej kuzynki. D ę.oale  ie raz  m iał mię Fiaebow, 
raz  zwał się panna M aldange, lub  podoisywał 
s ię : „Melle prudence bransce* (?) Pud niezror.u- 
m iałem  tern godłem  ofiarowywał mu n. p. Bculan- 
ger kandydaturę  w departam encie Mory

Nie m alej ciekawie dzia ła ł Roch* fort. Zaraz 
po wyjeździe B oulaugera do Cie.m ont Fe*rsnd 
wysłhł do niego swego alter-ego , niejakiego p. 
Badliere, dawniejszego kom unistę i zbiega z No 
wej Ka’edoaji. B u l l e  e s ta ł ,ię od razu  ślepem 
narzędziem  jenerała . Ajenci polityczni luzowali 
Bię bezustannie w C lerm ont-Ferrand. W idziano 
tam  raz  anarch istę  M orphy; to  znów imperj&lislę 
T h .ebaat. Sam Boulai gar bezustannie tajem nie 
w yjeżdżał, to  do Paryża, to  do Lyonu, pod p rz e 
braniem  i fałszywemi nazwiskami.

A jenci B oulsngera bezustannie silili się 
przf-kuoywać urzędników państwowy h ,  grożąc 
im równocześnie, że dowódzca ich niezadługo już 
zagarnie wszelką wł d ę w kraju. Sam B- u lsn  
ger nie przestaw ał zwracać r-& sieb e uwagi pu
blicznej —  raz drukując me-iiifecta z podpisem  p. 
L au ra  —  to znów oczerniając w ptama h swych 
m inistra wojny, wreszcie forytując kandydatury 
swe do izby, lubo wręcz nie msał praw a być 
kandydatem .

W obec w a lz  wojskowych p rzeć-y ł tem u 
wszystkiem u ale korespondencja po> hwycona ja 
sno dowodziła jego winy. Nu am przód ukarano 
go 30 dniam i a resz tu , następnie stawiono przed 
rad ę  śledczą, a  w m arcu 1889 r. trybunał je n e 
rałów  arm ji za ciężkie p  zeitęos wa p rz tC w k a r 
ności woj skowej wykluczył £"* 7; ’ rmji czynnej, 
skazując na pensjonowanie ex officio.

Tymczasem dopuścił się B .u la n g e r  trzeciej 
próby zam achu stanu. W czasie przesil nia 
’r  p rezydenturze rzeczypospolitej, kiedy w obe
cności B'>ulynge"a ukuto wyżej w sprm ciany plan 
zam achu na *zbę i p a}ac elizejski, R ocheiort z 
poręki jen e ra ła  wezwał znów tłum y do buntu, 
wysełająu je  przed pałac burbońsk*. D ćrou leie  
znalazł s 'ę  tu  też o umówione; godzinie, próou- 
jąc nadarem nie w targnąć do w nętrza ; zby. Na 
placu „Zgody* począł więc D erouleda k r  yczeć 
do zgrom adzonych naczelni* ów rewolucyjnego 
stronnictw a: „P rzyjaciele! Oto nasze hasło : Niech 
żyje G eyyl Górą B oulanger 1*

T łum y rozjuszone rzuciły  się na gm ach Izby. 
Policja m usiała wkroczyć i rozpędzić pospólstwo. 
Komisarz policyjny, studjująoy zachowanie pod-

j Seg».czy, przyszedł do przekonania — ze dzia
łali oni jedynie za p ien ;ą d ;e . Mimo, że tegoż 
dnia aresztow ano naczelników buntu, pp. Soudey 
i De ouleda —  nazajutrz tłum y z podw ójną gw ał
townością rzuciły się na  policji* i gw&idją rep u 
blikańską. Poraniono śm iertelnie wielu policjan
tów i kilku żołnierzy, krew się lała. ale  .ubo 
bandy bul&nżystyczne dzia ła ły  jednolicie _ słu- 
ehsły jf.fe najwidoczniej komendy, to  jed n ak  i tym 
razem  znowu plany B o u k n g era  rozbiły  się o 
wierność i lojalność franenzkiego wojska i policji 
paryzk'ej

Od dnia 25 m arca r. z. oskarżony znajdo- 
dował s-‘ę w Paryżu na czele koalicji, złożonej 
ze ®sz3lk ego rodzaju  nieprzyjaoiół pokoju, po
rządku i rzeuzypospolitej

Teraz zużywał B ju lan g er m andatów  swych 
i ag itacji wyborczej do tego, rb y  znieść konsty
tucją  i zaprow adzić system  plebiscytów. S taną
wszy na czele sztabu  złożonego z ludzi niesu- 
miennyeb i pożeranych polityczuem i nam iętno
ściami, u k ład a ł on te raz  zupełną listę rządu  po
bocznego, m ającego zneutralizow ać działanie isto  
tnego rządu  rzessypospolitei.

Z jego puręki i za  jego staren iem , głośna 
liga patrjo tów  pozbyła się zuąełnie swego p ier
wotnego charak teru , zn ienia ąc eię po prostu 
w gw ardią przyboczna bulanźystycznych preto- 
rjsnów.

Bculangtie w Paryżu i  na prowincji u trzy 
muje niepokój po ulicach w s ta n c  chronicznej, 
ciągłej kięski. K to w tłum ie nie k rz y c ty : „Górą 
BoulangerI* ten  ryayknie, że go poran ią , lub 
Zatłuką.

0  iln rżony  utrzym uje n?, żołdzie swym csłą  
zgraję przekupniów  ulicznych, wraz z p rzy jació ł
mi rzuca on garściam i pieniąd , d la tych, co 
krzyczą na cześć j -go. N iepodobna zestawić wszy
stkich faktów tego rodzaju. R zsc i^  pewuą jest, 
że oskarżany nie n csjsda  żadnego m ajątku, że 
pensj i jego jest nader skrom ną, a  jsdn»k  w ydał ju  
olbrzymie sumy. Z razu czerpsł on z ka* pań 
stwowych, a  już w kilka tygodni po otrzym anej 
dym,sji znajdow ało się w kesie  bulaoży-tycznej, 
pod nadsorem  Dillona przeszło  900 000 fr?>.n 
ków. Nie wiadomo zupełnie, skąd  pochodzą te 
■sumy. Podobno m a j e  o trzym yw .ć je n e ra ł od je
dnego z pretendentów , popierali go też  n ieza
wodnie pewni finansiści i ladzie  pozostający na 
wysck-ch społecznych sti.now skpeh. Pod dyrck- 
cią B iliona utworzono naw et Syndykat, poźycza- 
lący Boulangerowi pieniądz na wysoki procent, 
sumy zw ródo m a jen era ł po zagarnięciu  p ań 
stwowej władsy.

0 1 początku roku zerzłego odebra ł Boulan- 
gar 1275 rekom endowanych listów, z tych 118 
przyszło z  zagranicy.

O skarżenie przedstaw ia nftŁtępnia ca łą  nie- 
morulność postępow ania jenera ła , na poparcie 
zaś tw ierdzeń swych co do tego, że Boulanger 
bezustannie stary  się odw*eść nrzędn-kow cyvil- 
ayoh i wojskowych z drogi obowiązków, cytuje 
leszcze miedzy innrrci fak t n as tęp n y :

W grudniu 1888 r. zaciągnęli znani aj'enoi 
bu"an2y styc iu i dwóch żołnierzy da kaw iarni, nie 
*t"zeżunej przez policją i oświadczyli im T że 
B u lsnger wywoła w krótce rewolucją, a  wówczas 
żołnierze nie powinni strzelać  do ludu. Ajenci 
dodali, że staną  tak  naprzeciwko żołnierzom , że z 
łatw uś ą  hędu m gli ich poznać. N astępnie pTo 
jeszcf-e o sa i dłu^sry, a w koń u  k?.kdecau z żo ł
nierzy wc ómęTO do rek i sstukę  zło ta.

W kilka dni póżr ej sam  Boulanger osobi- 
ś de sta- e ł  się przekupić naczelnika bezpieczeń
stw a publicznego.

Maó two tego redsr-ju faktów stwierdzono 
już poprzód w sposób niewątpliwy, a  konfiskata 
papierów w m iesiącu lipcu o d k 'y ła  wreszcie zu 
pełnie ta jne a  rozległe knowania niebezpiecznego 
spiskowca. Obecnie jest już rzeczą absolutnie 
dow ied.ioną, że u d a ra l  on się dc znacznej licz
by urzędników  państwowych, * starając się nam ó
wić ich wręcz do zdrady i do w spółudziału w  
abrodni. W ielu z nieb oparło  się pokusie, a le  n ie 
jeden uległ namowom B ulsngera.

W  ftfet;cb znaidu ą  się obietnice p rzeku
pionych ' nr mówionych nań  twowych urzędników 
Na listach  tych fatalna h B oulanger w łasnorę
cznie niebieskim  olówkiere popisał frazesa o 
eympatji i wdzięczności, k tó re  następnie  kopio
wał jago sekretarz  i dostaw iał niewiernym  s łu 
gom państw a.

Jcner.-ł z ridocznem  upodobaniem  zbierał 
: u ro i  nicce oferty, przyrzeczenia i p łaskie po 

chlehstwa. Akta przepełnione są tam am i oDłaka- 
cami dokum entam i, św iadczącem i o upadku mc- 
alności, spowodowanym przez B oalangera.

W iele z listów owych poesyna się ep ite 
tem : „Oficssr Im perato r!*  Je s t w nich mowa i o 
zhr jifśj pomocy — o szpadach honorowych —  
o T*yretżenisob się i u-pnuobieniu b r ila n ź y s ty c w m 
żołnierzy i t. d. Rochuf rrt picze w raku  1887: 
„PeliciR fcancu,:ka należy do n*ts“.

W  styczniu b. r. che łp ił się B oulanger po 
k ilka razy, że w m aju otworzy powszechną pa- 
ryzką wystawę. Kiedy Laguerro  na  czele depu- 
tfteji fiarowa* mu w podarunku kosrtaw D ą laskę, 
BonlafigW cświpdczył, Se przy danej sposobności 
zużyje ją  juko m iotłę.

R  -cLefcrt oświadczył listowni^, że gdyby u 
n ie ro  m isł się k ędy pojawić kom isarz policji 
„n ateacras k  lk« celnych strzałów  z rewolweru 
przypom ną mu, że pod fałszywym u d a ł się 
a dresem*.

Giówni spiskowcy zawsze i wszędzie, naw et 
na publioznych zgrom adzeniach, jawnie zupem .e 
mówili o zam achu stanu. Kiedy trybunał trzech 
głównych spiskowców chciał pociągnąć do od- 
powiedzśalnoś.i, ratow ali się oni ucieczką.

W izystk li przytoczone fąfeta stw ierd zon o  
będą piśm leunem i d ow od am i, znffjdu‘“C9mi s ię  w 
aktach.*

CLkurżenis kończr się zdrfi iiowani, m po 
pienionych ahrodni i pr/ytoozenicui odnośnych 
artykułów  kodeksu karnego.

Lutów, $m ą 23 lipca.

Dar. Najj. Pan rfdziAlIł z prywatnej Bwej szka- 
t a ły  g m in o m  Michowa i Wełykie. w powiecie dobro- 
milskim. na budowę wspólnej cerkwi, zapomogę w 
kwocie 100 zł.

w E. b a ro n  C z e d ik , prezydent kolei pań
stwowych, bawił onegdaj z rana w raszem mieście. 
Zwiedził dworzec czerniowiecki i gra uch dyrekcji ru 
chu kolei psóstwowych. Tutaj przedstawili się pre
zydentowi wszyscy pp. referenci i urzędnicy. Na
stępnie p. prezydent oddał parę wizyt, a o godzinie 
4 po południu pociągiem kurje skim udał się dc ba
wiącego w Busku J. . p. Namiestnika h r Kazi
mierza Badeniego. Z Bnslia udał się p. prezydent 
onegdaj wieczorem bezpośrednio do Bełżca, a stam
tąd na Bukowinę, celem zwiedzenia tamtejszych kolei 
lokalnych. Do Czerniowiec przybędzie Jego Eks. dzi
siaj przed połndnkm.

Złoty medal przy tegorocznem zamknięciu 
kursów w szkole sztuk pięknych w Krakowie, przy
znała dyrekcja p. Wincentemu Wodzinowskiemu za 
obraz p. t. „Na swoję nntę*. Medale srebrne otrzy
mali p. Piotr Niziński, uczeń feurBu VI, oraz p. Leon 
Wein, uczeń III Km su.

Z Uniwersytetu. P. Eljasz Mantel, rodem z 
Przemyśla, otrzymał w Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw.

Na tym te  uniwersytecie otrzymali stopnie ma
gistrów farmacji: pp. Teodor Aleksandrowicz rodem 
z Jordanowa, Jan Cetcra z Chojnika, Józef H»nak z 
Krakowa, Kazimierz Hommś z Leżajska, Stamsław 
Jaszcz z Radomyśla, Feliks Radomski z Sanoka, 
Czesław Michalik z Chrzanowa, Karol Langfort z 
Brzeżan, Zygmunt Marcoin n Krakowa, i Kazim erz 
Pszorn z Krakowa.

P, Marcelina Kochańska, wyleczywszy się 
w Londynie u Mackenziego ze swego cierpienia 
gitrdianego, wyjechała na parę tygodni do Szwaj
carji.

P. Marceli ZboiAski, artysta teatra lwow
skiego, zaniemógł w Krynicy tak ciężko, iż mc siano 
go odwieźć do kliniki w Krakowie.

Śluby. W Stanisławowie odbył się w niedzie
lę ślub panny Marji Wierzej3kiej, z p. Janem Woj 
ciechowBkim, urzędnikiem kolei Kąrola Ludwika we 
Lwowie.

W kościele 0 0  Kapucynów w dniu 20 b. m.
0 godzinie 7 wieczorem, do błogosławiony zoatał 
związek małżeński mieczy p. Stefanem Twardzickim, 
dyrektorem kopalni nafty w L-pinkach, ~ a pan
ną Karoliną Lnblicką, eónią b. ODywa-ela z Kró
lestwa Polskiego Adama i Sdomei z Luniewskich 
Lubliokiej.

W Warszawie stanęli w tych dniach przed oł
tarzem p. Tadeusz Nowina Przyrembla syn Bolesława
1 Kamili z Heidenreichów i panna Jadwiga Chęciń 
ska, córka ś. p. Jana, znanego literata i ś. p. Feli
cji z Sobieskich Chęcińskich.

Ruscy posłowie, wybrani do Sejmn krajo
wego, maję w tych dniach odbyć we Lwowie wspólną 
naradę łącznie z wybitniej3zemi osobami z łona na
rodu ruskiego.

Przedmiotem obraa tego „wiecu* ma być omó
wienie sytuacji dzisiejszej i ułożenie programu dzia
łalności posłów ruskich w Sejmie.

Donoszą taż ze L®owa do N ow ej F ressy, że je
den z posłów robkich ma odstąpić mandat swój b. 
posłowi p. Bereźnckiemn, który nie przeszedł przy 
wyborach z gmin wiejski w samborskiem.

Brutalna zemsta ucznia. W gimnazjum w 
Radowcach (Radautz) na Bukowinie, zdarzył się fakt 
smutny. Uczeń VII. klasy nazwiskiem Rey, nie otrzy
mał przy klauyfiFwcji promocji, a przypisując te nie
chęci nauczyciela pan t  J., opadł go w korytarzu bu
dynku szkolnego, i miotając grnbiańskie obelgi, spo- 
liczkował go i obił tak. że profesor upadł na podło
gę zemdlony. Brutalcegc ekscendenta odstawiła żan
darmeria do aresztów sądowych.

Samobójstwa. W Czerniowcach zastrzelił się 
Jóref Jilg, zołnierz przydzielony do usług kap.t&na 
inżynierji, rodem ze Szląska. Powodsm samobójstwa 
miała być tęsknota za miejscem rodzinnem.

W Ickanach odebrał sob.e życie młody człowiek, 
którego nazwiska nie sprawdzono. Znaleziono przy 
n!m paszport rosyjski i bilety wizytowe, opiewające 
na imię Iwan Iwanow.cz Topor. Z iDnych znalezio
nych przy nim papierów wynikałoby, że się nazywał 
Zygmunt Jasiński.

W Stanisławowie odebrał sobie życie Gedajle 
Holz, izraelita, garbarz, liczący lat 60.

Konkurs Wydział krajowy ogłasza konkurs 
na jedno stypendjam w kwocie 100 zł. z fandacji 
Fran-iszka Steczkowskiego z Jssła , przezrnczonego 
dlt, uzdolnionych robotników (rzemieślników), kiórzyby 
chcieli kształcić się dalej w obranym zawodzie po za 
obrębem miasta Jasła.

Pierwszeństwo mają robotnicy (rzemieślnicy) 
urodzeni w Jaśle, a tylko w braku takich, stypen- 
djntn będzie mogło być nadane innemu kandydatowi.

Na podstawie art. VII listu fundacyjnego Wy
dział krajowy postanowił nadać tym razem stypendjnm 
t k a c z o w i .

Nadane stypendjum, pobiersne będzie przez rok 
jeden, może być jedniK pozostawione na czas dłuższy, 
najdłużej na lat trzy, jeźliby wydoskonalenie się w 
zawodzie przez stynendystę wybranym, wymag tło 
dłuższego czasu.

Kandydaci ubiegający się o to stypendjnm, 
winni n a j d a l e j  d o  k o ń c a  s i e r p n i a  I88S  
r. wrneść podania swe do Wydziału krajowego i do 
łączyć do nich: metrykę, świadectwo moralności,
świadectwo ubóstwa i poświadczenie nabytego w kraju 
zawodoweg > uzdolnienia. Nadto winni k&udydaci w 
podaniach swych wskazać szczegółowo program kszał- 
cenia się a Wydział krajowy nadając stypendjum, 
może nadto wytknąć stypendyście kierunek, w jakim 
i miejscowość, w której ma się kształcić. Do podań 
winci również doiączyć kainlydaci pisemną deklarację, 
iż w ruzie uzyskania stypendjum, po wykształceniu 
się będą wykonywać swoje rzemiosło w krain przez 
lat dziesięć. Stypendysta, któryby nie dopełnił tego 
warunku po otrzymaniu Bty;pend>m, obowiązany bę
dzie zwrócić fandacji kwotę otrzymaną tytnlom sty- 
peDdjom wraz z 6 pic. odsetkami.

Protest. Fester L lo yd  w telegramie ze Lwo
wa podaje następującą wiadomość: „Wkrótce wysła
ny zostanie do Rzymu proteft., opatrzony liczne 
nn podpisami, przeciwko zarządzonemu przez władze 
włoskie burzeniu kaplicy św. Stanisława Kostki*.

August Nowak, oszust, któ y przed paru 
miesiącami w Wiedniu zabrał żonie swej cały mają
tek 100.000 zł. w ten sposćb, że potajemnie zreali
zował czek banka, a żonie na miejsce prawdziwego, 
podłożył czek fałszywy, z o s ta ł  w tych dniach spro
wadzony do Wiednia. Wiadomo, że Nowak uciekł z 
pieniędzmi do Monaco, i ze tam uwięziony, zdełsł 
się wyłamić z aresztu i uciec na terytoijum fran
cuskie. Tam set wytano go niebawem i sprowadzono 
do Paryża. Z Paryża na rekwizycję sądu wiedeń
skiego odstawiono gu przed parć dn:am do Wiednia. 
Z uwagi na niezwykłą energię, jeką Nowak okazał 
podczas ucieczki z więzienia w Mmaco, towarzyszy
ło mu w całej drodze dwóch polieystów, a nadto 
miał na rękach i nogach kajdany, które ma dopiero 
zdjęto w więzienm wiedeńskiem.

Zmarli. Leon Murzyniec, komendant oddziała
I. korpusu c. k. Weteranów wojskowych imienia Ar- 
cykBięcia Rndoifa, zmarł we Lwowie w 50 rofeu 
życia.

Adela BiBanz,, zmarła we Lwowie w 37 rokn
życia.

W  sprawie wielkiej wygranej na loterji 
temeizwarBkiej donoszą z Temeszwarn dzisiaj szczegóły 
nieco odmienne od tych, które dosziy nas wczoraj. I tak 
uwięziona wdowa Telseky ma stanowczo wypierać ię 
wszelkiego wspólaictwa z Farkasem. Mała córka jej 
Margit nie liczy 13 lat, jak doniesiono, ale zalodwie
10. Nie została toż uwięzioną, lecz przebywa jako 
„gość* w pomiesiikanin inspektora więzienia w Te- 
meszwarze. Jest to  bardzo wesołe dziewczątko, i ba
wi się zupetaie swobodnie z córeczką inspektora. 
Wdowa Telseky, ma posiadać czternaścioro żyjących 
dzieci. Przed, dh/udziestn pięciu laty Błużyłt. dłuższj

czas jako gospodyni wiejska n właściciela dóbr A d a 
ma Szilyego, który dopiero przed śmiercią miał 
z nią zawrzeć ślub prawny. Następnie wyszła ona 
za Teisefcy’ego, który był z początku oficjalistą 
w dobrach Szily’ego, następnie dyurnistą w skarbowej 
dyrekcji w Temeszwarze. Telseky znał się oddawaa 
z Farsasem a że mu się nie świetnie powodz.ło, 
nieraz pożyczał o d  Farkasa pieniądze.

Tak donoszą korespondenci, dodając że wskn- 
tek tego wdowa Telseky, ma żywić wielką wdzię
czność dla Farkasa. Tymczasem zarowno Farkar jak 
wdowa Telseky zaprzeczają jakoby się kiedykol
wiek znali.

W dziennikach węgierskich znajdujemy mnóstwo 
na:rozme,itszych wersyj co do tego stosunku, które 
jednak zdają się tylko na fantazji kumoszek loteryj
nych oparte.

Według Ssegedi Naplo miała pewna robotnica 
nazwiskiem Jakab opowiadać, że wdowa Telseky wy
czytawszy w dziennikach o historji z „czarną damą* 
zawoiała: „No, gdybym to ja była tą czarną damą, 
której szukają, nie wzięliby mnie żywej'1. Tenże 
dziennik podaje, że w mieszkaniu czarnej damy zna
leziono flakonik zawierający 6 do 7 dekagr. cyankali.

Telseky uwięziona wybuchła zrazu głośnym pla 
czem, wołając „Edes istenem, mit akarkak tólem?* 
(Dobry Boże, czego chcą odemnie?), później jednak 
uspokoiła się zupełnie i zachowywała się z godnością.

Najciekawszą rceczą jest sposób, w jaki fałszy
we numeru wyciągnięto, a co do tego nie ma żadnych 
wyjaśnień. Jedni utrzymują że fałszywe nnmera były 
lekko przyklejone do wewnętrznej szyby koła, tak że 
mimo obracania można je było zawsze ręuą natrafić; 
drudzy, że dziecko miało nnmsra te przygotowane w 
rękawie i przy ciągnieniu zabawiło się w sztukę 
szB.nżowania; nareszcie są i tacy, którzy twierdzą, że 
oszustwo odbyło się w sposób praktykowany czę3to 
przy fałszywej rnlecie.

Wiadomo, że fałszywi gracze w ruletę umieją 
tak robić, że gracz nie spostrzeże rawet, iż kula, 
zamiast latać dokoła, pozostaje zawsze na jednern i 
tern samem miejscu. Owóż i tutaj pięć nnmerów 
przygotowanych miało spoczywać stale w pewnem 
mieisen pod pokrywką koła. mimo o lacania kola, 
nie mszyły się one i nie potrzeba było wielkiego 
wysiłku inteligencji dziecka ciągnącego, ażeby je 
zawsze natrafić.

Śledztwo, a następnie rozprawa karna, jeżeli 
do niej dojdzie, zaspokoją pewno w tej mierze cie
kawość powszechną.

Wycieczka artystyczno-pedagogiczna do Galicji. 
Ministerstwo oświaty wyznaczyło pewną kwotę na ko
szta wycieczki wakacyjnej uczniów krakowskiej szkoły 
sztok p.ęknych w celach zbierania studjów artystycz
nych i naukowych.

Około 24 bm. wyruszyć ma z Krakowa pierwsza 
taka wyprawa, złożona z sześciu uczniów pod prze
wodnictwem prof. Wł. Enszczkiewicza, i zwiedzi oko 
l r ę  jtdnę z najobfitszych w piękności natury i zabytki 
sztoki, bo Newy i Stary Sącz, okoliczne wsie, dalej 
Grybów, Jeżów pod Bonowe, Szymbark w Gorlickiem. 
Za cel obrano sobie tym razom pouczenie o metodzie 
badania zabytków głównie architektonicznych i ich 
umiejętnego zdejmowania rysunkiem

Z każdego względu wypada z uznaniem podnieść 
to przedsięwzięcie, które nie będzie bez pożytku za
równo dla młodzieży jak i dla Bprawy konserwacji 
zabytków,

Piękna, a  niezwykła uroczystość odbyła 
się we wsi Święcanach, dnia 17 bm. Obchodziło tam 
w tym dniu ośmin kapłanów 25-letui jubileusz ka
płaństwo. Wszyscy oni, wyświęceni równocześnie w 
Przemyśla w r. 1864, jnż wtsnczas ułożyli sobie, 
że po 25 latach zjaaą się u tego z nich, który naj- 
pierwszy proboszczem zostanie.

Z tego tytułu przypadł zaszczyt podejmowania 
kolegów na ks. Karola Krementowskiego, proboszcza 
w Święcanach. W pośród jubilatów znajdowali się ks. 
Pelczar, profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, kano
nik kapituły krakowskiej, znany i wysoko ceniony 
autor „Plusa IX “, „Doskonałości cbrześciańskiej*, 
„Prawa małżeńskiego* i wielu innycn prac litera
ckich; ks. Sapecbi, proboszcz i kanonik z Sędziszo
wa, były prezes Rady pow. ropczyckiej; ks. kan. 
Wojnar, prof. w Jarosławiu; ks. Rudnicki, prob. w 
Golcowej; ks. Miklaszewski, prob. w Sarzynie; ks. 
Świętnicki, prob. w Łnbienku ; ks. Godek, p'-ob. w 
Czermuej i wreszcie ks. Krementowski, który 22 lat 
jest pisterzem tej samej parafji.

Jubilaci odbywali w wilję duit tego spowiedź 
sakramentalną, do której to posługi Kapłańskiej we
zwano k 0. Kajetana, reformata z Biecza. Podczas 
bardzo uroczystej sumy wygłosił prześliczne kazade 
o obowiązkach kapłańskich ks. Pelczar, Przy powro
cie z kościoła ku płebanji towarzyszyły jubilatom 
tłumy paiafiun z chorągwiami i kilkadziesiąt dziew- 
cząteb wiejskich w b;cli rzucało kwiaty pod ich sto
py, przy dźwiękach rzewnej i doskonale wyćwiczonej 
muzyki, którą podobnie jak w Bierzanowie uformo
wał i wyćwiczył z chłopaków wiejskich ks. Ryżner- 
ski, prob. z Kobylanki.

W obec szerzących się w tych czasach zawi- 
chrzeń socjalnych po Kraju, godzi się tu podnieść 
dowody przywiązania, jakiemi pragnęła uczcić swego 
pasterza gmina Święcańsk?. Składali dary jak ca rok 
ciężki nawet kosztowne: Wójt Bieniaś na czele go
spodarzy złożył w darze piękny srebrny, grubo zło
cony kielich i patynę. Kob ety kapę białą, złotem 
przerabianą. Dziewczęta tuw aliią; dzieci szkoine ta
blicę pamiątkową. Kolatorka ofiarowała piękny hafto
wany ornat biały, jej córka artystycznie wykonaną 
stułę własnej roboty, a druga, zamężna nadesłała 
konfesjonał przenośny.

Widok był rzewny, kiedy dziatwa szkolna oto
czyła wieńcem dębowym jubilatów, śpiewając pieśni 
stosowne do okoliczności, a którą prowadzi1 we wzo
rowym porządku miajsccwy nauczycie] p. Piąi.lde- 
winz, który wygłosił także piękne wiersze do ju 
bilatów.

Podczas uroczystości odczytano nadesłane z 
Rtymu przez ręce ks. kardynała Ledóchowskitgo 
błogosławieństwo Ojca św. Również list pasterski z 
błogosławieństwem ks. biskupa przemyskiego. Tele
gramy nadchodziły z powinszowaniem z dalekicn 
stron od przyjaciół Jubilatów, między któremi zna
czniejsze od bs. biskupa Janiszewskiego, od księży 
p-ałatów Łukowskiego i Andrzejewicza z poznańskie
go, oraz od ks. Dra Goczkowskiego i ks. Dra Drew- 
su. Przysłali również telegramy br. Dębiccy z Jawo
rowa, hr. Romerowie z Bicździatki, hr. Marassć, pp. 
Duninowie z Głębowic i wielu innych przyjaciół.

Tłumnie zebranym parafianom ks. Krementow
ski podziękował w ciepłych a rzewnych Błowach za 
te dowody mitości i wdzięczności, tłómacząc symbo
liczne znaczenie darów sobie podanych, pcczem pa
rafianie rozeszli się, a do gościnnego stołn zacnego 
gospodarza zasiadło do 2 0  o sód .

O  zmarłym niedawno hr Piotrze Szuwało- 
wie pisze jeden ze znawców rosyjskich stosunków:—

„Nieboszczyk hrabia Piotr Szuwałow, człowiek, 
któremu najzawziętsi przeciwnicy nie odmawiali ani 
pewnej bystrości, ani wytrawności politycznej, był 
od młodości aż do zgonu wytrwałym stronnikiem ła
godnego i uczciwego postępowania rządu względem 
Polaków i o ile to od niego zależało, wstrzymywał 
ustawiczne zapędy mnrawlewczyków wszelkiego auto
ramentu.

Stronnictwo polakożercze („Polonofagi* —  jak 
ich nazwał człowiek rozsądny i sprawiedliwy, p. Eez- 
sonow) wyrzucało mu słabość dla polskości z krwi 
czerpanej na tej podstawie, źe matka jego była 
Polką, jakkolwiek zaszczyt ten nominalną chyba miał 
słuszność za sobą, ojciec bowiem hr. Piotra, b. am
basadora w Londynie i Pawła, dz.sieiszego ambasa
dora w Berlinie, brabia Andrzej ożenił się z wdową 
po br. Zubowie, Warszawianką z pochodzen;a, którą, 
gdy była jeszcze dzieckiem wywieziono do RoBji, gdzie 
ją na prawosławie przechrzczono i zupełnie przez 
wychowanie nitra-rosyjskie cdpolszczono.

Hrabina Sznwałowa odnnarla nadto bardzo 
wcześnie swych synów i o polskim jej wpływie mowy 
tu być nie moze.

Natomiast hrabia Piotr z natury zdolnościami 
męża staru obdarzony i pizez ścisłe stosunk5 swe 
z carem Aleksandrem II w sprawy polityczne wcze
śnie i stale przez długie lata wtajemniczany —  miał 
sposobność patrzeć i dalej i szerzej, niż taki Kocha 
now lab Hnrko i potrafi objąć wszystkie strony n- 
jemne systemu zemsty za rok 1863 — zemsty przez 
długie lata praktykowanej i na całą narodowość roz
powszechnionej.

Pojmował on całą bezowocność zakusów rusy- 
fikacyjnych i sprzeciwiał się im raz po raz, kiedy 
w charakterze szefa żandarm erj i w radzie ministrów 
zasiadano, miał sposobność do przemawiania o spra
wach polskich

Mnrawiewc <yki jednak zawsze brał. górę nad 
jego usiłowaniami, bo mieli wielką pomoc w tych 
kilku tysiącach importowanych do ziem polskich n- 
rzędnikćw, co otrzymując tam podwyższone pensje i 
nsdetatowe samy na mieszkanie, podróże, wychowanie 
dzieci etc., etc., —  bardzo hojną ręką obliczone, 
mając nadto obiecane dobre emerytury —  40 pro
cent większe, niż w rdzennej Ro?ji — drżeli przy 
każdej pogłosce o najlżmszym powiewie antirnsyfika- 
torskim i z jednomyślnością na zmowę zakiawającą 
pracowali przeciwko tym powiewom najrozmaitszemi 
sposoby.

Najskuteczniejszym z tych ostatnich było regu
larne pisywanie z Warszs wy, Wilna i Kijowa lub z 
mniejszych miast rusyfikacji podaanych do dzienni
ków i przeglądów rosyjskich artykałów i korespon- 
dencyj alarmujących. Raz po raz tu i owdzie mo
żna byłe czytać, że Polacy znów gotują się do po
wstania, znów burzą się, znów konspirnją itd, ■ Fał
szywe denuncjacje tego rodzajn powtarzają sii przez 
ćwierć wieka i po drtś dzień znajdują wiarę, jak 
kolwiek rozbrat z polityką konspiracyjną w żadnem 
chyba społeczeństwie świata nie jest tak zupełnym 
jak u nas i reakcja przeciwko polityce rewolucyjnej 
nigdzie tak stanowczą nie była jak w naszem spofe 
czeństwie.

Kiedy zaś donoszenie o „nieprawncści* pol
skiej poczynało trącić monotonnością, wtedy wystę
powało nu scenę wrzaKome grawitowanie Polaków do 
sąsiadów i solidaryzowanie się nasze ze wszystkiem, 
co wrogie Rosji.

Nieboszczyk Szuwałow wiedział o źródłach ca
łej tej literatury i mawiał nieiaz: „Między naoii a 
Polakami stoi ściana z czynownictwa, która żywi się 
i wypasa z polityki uśmierzania en permanence.“

Pozycje dodatnie. Pewien radykał, pisujący 
„Listy z Anrtrji* w petershnrsisim tygodniku K raj, 
mówiąc o wyborach w Galicji, powiada między inne- 
mi że do „pozycyj dodatnich* bilania wyborczego 
zapisać to należy, iż wybrano di-a Zbyszewskiego w 
Rzeszowie zan iast dra Rybickiego, a p. Michalskiego 
we Lwuwie zamiast dra Eazebjusza Czen awakiego.

Owóż p. Michaiski jest przynajmniej porząunym 
człow ekiom, a jakkolwiek nie może być miedzy n im , 
a arem Euzebiuszem C-serkawskim żadnego porówna
nia, to jedaak ira  ou i pod tym względem czyste 
sumienie, bo nie walczył z szanownym profesorem 
uniwersytetu lwowskiego, lecz ledynie ouniusł zwy
cięstwo nad kandydatem, którego chcieli socjaliści i 
awnarodowey z jednej strony, a 2ydz, z drogiej, 
wprowadzić do naszego Sejmu Ale tazeba chyba 
m.eć uoprawdę logikę radykalną, żeby módz przyjść 
do przekonania, iż przy pomocy żydów rzeszowskich 
wprowadzony do Sejmu były dyrektor i z^ł .życiel 
Banku włościańskiego jest pozycją dodatnią dla na
szego krajn w obec powszechnie poważanego i cenio
nego adwokata dra Rybickiego.

Jeszcze szczegół ciekawszy, Na innem miejscu 
w korespondencji ze Lwowa, K raj powiada, że Sej
mowi naszemu przybyło kilka sił m ł o d y c h  i d z i e l 
n y c h  i gjrmgdzy temi m ł o d e  mi  siłami wylicza 
tfgo samego d^a Zbyszewskiego.

Ale wsiystkie to błędna lub d z i w n e  zapa
trywana łatwo ten sobie wytłómaczy, kto przeczyta 
w tym samym numerze ubolewania K m ju  nad tem, 
że B. śniecy i Herceguwińcy „jęczą pod jarzmem 
anatrjackiem*, i że p. Kallay „rządzi tam absolutnie* 
i ża Austrja jest „tyranem* dla tych „biednych In
dów*, — słowem jota w jotę to samo co pisze No- 
wo]e Wremia. Owoż jeżeli za stanowiska Nowego 
W remicnia  ktoś ooądza fakta i wypadki, to niechże 

nam przynajmniej nie mówi, źe jest Polakiem, — a 
wtedy będziemy wiedzieli, co mamy sądzić o jego 
„pozycjach dodatnich*.

Emigracja żydów z  Królestwa. Izraelita ,
tygodnik warszawski, pisze:

„Wyjazd zagranicznych żydów z Warszawy, sto
sownie do obowiązującego prawa, dokonywa się osta- 
tnie-T.i czasy tłumniej i pośpiesznie). Z wyjątkiem 
ki ku osobistości, które otrzymały pozwolenie dalsze
go pozostania w krajn, cała reszta obcokrajowych 
żydów ma temi dniami Warszawę i Królestwo Pol. 
opuścić*.

Nie może ulegać najmniejszej wątpliwości, źe 
większość tej emigra ji starozukonnych zwróci się do 
naszego krajn, możebj tedy sobie powinszować tego 
nabytku i pięKnyeh widoków, które nas w przyszłości 
czekają...

Instytucja ochotniczych straży pożarni
czych zwolna, ale pomyślnie rozwija się w naszym 
kraju. Wykazy, przedłożone walnemu zgromadzeniu 
delegatów Związku ochotniczych straży poźa-nych 
wskazują że mamy ich obecnie w Galicji 96 z 3440 
członków, l  których 2938 ponada zupełny rynsztunek 
i umundurowanie. Posiadają one 252 własnych si
kawek, 36 wozów rekwizytowych, 335 wozow z be
czkami, 562 d"abin, 10UO konewek i 6359 metrów 
bieżących meirów. Obrk tych straży zrajdują się 
w sześciu miasiacb i miasteczkach Blraże nie należące 
do Związku, a w 52 miejscowościach organizacja 
straży ochotniczych jest w toku.

Największą liczbę umundurowanych strażaków 
posiada Tarnów (80), po nim idzie Kołomyja (78), 
dalej stolica k aja Lwów i maleńkie Myślenice (po 
73), a następnie Bochnia ^67), Przemyśl (60), Kenty 
(59), Nowy Sącz (58), Rymanów (55), Żywiec (52). 
Najmniejszą liczbę umundurowanych strażaków ma 
Kaiuez (5), Stare sioło (8), Zoorów (10).

W stosunku liczby miejscowości posiadających 
ochotnicze straże pożarna do liczby umundurowanych 
członków, wypada ra  jodnę miejscowość przeciętnie 
31 członków. Ponad tę cyfrę posiada 38 miast i 
miasteczek straże, składające s'ę 31 do 80 strazaKów, 
reszta zaś straży stoi poniżej tej cyfry przeciętnej. 
Z znaczniejszych miast Galicji nie majf dotąd ocho
tniczych straży. Drohobycz i Sanoa.
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Rysopis Boulangfera. Ogłoszony przeciw 
Boulargerowi akt oskarżenia zawiera następujący ry
sopis jego osooy:

„Jerzy Erneta Jan Maria Bonlanger, urodzony 
w Rennes 29 kwietnia 1837 jako syn Ernesta Jana 
Rozalji Buulangera i Mary Webb Griffitb. Wiek: 52 
lat. Postawa: blisko 1 68 mtr. Czoło: szerokie i 
pomarszczona Włosy ciemne, nieco szpakowate, krotko 
strzyżfte. Broda: jasna w czerwonawym odcieaiu, 
na końcu ostro przycięta. W ąs: jasno brunatny. 
Barwa oblicza: matowa. Oczy: niebieskie głęboko 
c.adzone. Brwi; krzaczyste. Szczególne znaki: Bar
dzo głębokie fałdy w kątach ócz i na policzkach, 
®rT " kark, krok ciężki, trzyma się pochyło ku przo 
dowi i przechyla głowę nieco na prawą stronę.*

abryka fujarek. Kilku górali galicyjskich 
otwiera w Wars .awie fabrykę fujarek. Przeniesienie 
abrykacj. do Warszawy ma na celu uniknięcie wv- 

B°k 3j opłaty cemej, pobieranej za przewóz fujarek 
z Austrji do Rosji.

Z  Oiwicpola no Podolu rosyjskiem donoszą 
nam, że w dnia 21 czerwca we wsi Mygi, majątku 
państwa Skarżyńskich, o godzinie 9 z wieczora anadł 
o* r< lit, w pośród groźnego łoskota, jakby odgłosu 
dalekich wyBtrzaiów. Ludzie pracujący w polu widzieli 
mesę apadują^ą, otoczoną jaskrawem światłem i usły
sz? za spadnięciem aerolitn na ziemię silny huk, 
n:by «ys-rza} z karabina. Teraz kamień ten już o- 
stygt. Waży on 25 fantów, ze wszystkich stron jest 
głeclki, a za dotknięciem się puszcza czarną masę, 
jakby aadzę.

Rpzbójnictwo w Serbji. G robójnictwie w 
Sewbji urzędowy organ Od'elc milczy zawzięcie, na- 
tomiast organ liberałów, brpslca Nez. podaje nader 
szczegółowe biuletyny o sprawowaniu się rozbójni
ków, Oto najnowsze doniesienia:

„W Czajetynie napadli rozbójnicy starostwo, 
rozpęjziii urzędników, zabrali pieniądze i rozdzielili 
je między siebie „Naczelnikowi* oświadczyli, że jest 
niepotrzebny, i że odtąu „radykalni będą obsadzać 
Posady urzędowe.* — Burmistrzowi w Otanji zrabo
wano w jasay dzień kasę podatkową. To samo urzą
dzono burmistrzowi Grewiczowi z Gorjan, z tym do
datkiem, że jego samego zamordowano. Wojtowi 
z Potoczan naprzód zamordowano syna a następnie, 
Bóy ojciec zażądał pamocy wkdzy, grób zamordo
wanego zbójcy otworzyli i trupa zhańbili a na głowę 
°joa nałożyli cenę 200 dukatów. Proboszcza w Ca- 
jeiina, Rudwana Tryfanowieza zrabowano do szeląga.
Z dalszego ciągu tego biuletynu: dowiadujemy się, że 
jesrere w rozmaitych miejscowościach zumordo vano 
kilkunastu bogatszych chłopów, a wielu zrabowano. 
Pokrzywdzeni zaś nie mają nawet odwagi żelić się 
przed władzą gdyż obawiają Bię zemsty rozbójników.

Z  ja k ą  c h y ż o ś c ią  przebiegają pociągi kole
jowe w Anglji dalekie przestrzenie, o tem my używa
jący naszych pośpiesznych pociągów słabe chyba ma
my wyobrażenie. Do niedawna jednak nawet synowie 
•Aibionu nie miel- o tem wyobrażenia z jakim po
spiechem wolno jeździć na torach kolejowych. Ku 
temu Ła( rrzyła się sposobność przez współzawo
dnik kilka towarzystw kolejowych, których pociągi 
priHWiżi podróżnych z Londynu do stolicji Szkocji, 
do Et 'ut urga. W skutek taj rywalizacji doszło do 
tego, żo kurjerski pociąg Great-Nortberu kolei prze
biega przestrzeń 632 kilometrów w przeciągu 8 go 
dzin, robi więc w przecięciu 79 kilometrów na go
dzinę, a odtrąciwszy czas zatrzymywania się na kilka 
stacjach przebiega 86 kilometrów w jednej godzinie. 
Cbyżość ta nie zaimponowała wcale współzawodni
czącej kolei „North-Weatern*, jej bowiem pociągi 
idą z szybsością jeszcze większą, bo drogę z Londy
nu do Edenburga długości 645.5 kilometrów przeby
wa pociąg w 8 godzinach 10 minutach, czyii z prze
pięciową chyżością 81.5 kilometrów, lub po oatrące- 
hin przystanków na stacjach z chyżością 88 kilome
trów na godzinę. Z taką chyżością jadąc możnaby 
drogę ze Lwowa da Krakowa przebyć w niespełna 
czterech godtinaeh, a dziewięciu dojechać do 'Wie
dnia. W obec tak szybko n knących pociągów an
gielskich nasze Post-EJ i Bhtz-zngi są dziecinną 
igraszką, a Anglik jadący temi pociągami notuje 
z politowaniem w Bwoim pugilaresie, że przestrzeń 
z Wiednia do Lwowa nie dloższą prawie od odle
głości m-ędzy Londynem a Eiynlurgiem  — przebył... 
a* w 18 godzinach.

Księżniczka Walii, narzeczona hrabiego rf 
Fifr, od dma swoich zaręczyn aż do dnia ślubu obo
wiązaną jest, według starego zwyczaju aug eisHogo, 
nosić tjlko białe stroje. W przeddzień zaręczyn, gdy 
księżniczka udawała się do swej gar< roby, czekały 
na nią garderobiane i inne ubogie dziewczęta z oto
czeniami, między które księżniczka rozdawała wszyst
kie swoje dotąd używane suknie. Nistępnie matka 
zeprjwadz-ła ją  ao pokoju przystrojonego w białe 
kwiaty, gdzie księżniczka znalazła dobór skomnych, 
ale niemniej gustownych białych strojów. Od oby
czaju ego uwalnia narzeczone z królewskiego domn 
anf-iskiego tylko żałoba, lecz i wówczas, jako strój | 
domowi, »ioszą oni  biaj 0 sn,.{nje< atroje te nigdy ’
me ywa u ■ anym jedwab, lecz tylko wełniane ma- 
terje, batysty i t, p,

Księżniczka Ludwtea okazywała już od dzie
ciństwa szczególi ląjszą sympatją dla „Mac’a “, tafe 
bowiem w domn księstwa Waliii zwano poufnie mło
dego lorda. Mała księżniczka po iad. ia podobno w 
dz.iecinnycu latach wiele upora i dzięki temu spra
wiała nieraz wiele przykrości nie tylko guwernantce, 
lecz nawet mamie i papie. Znaleziono - idnak i na to 
apouóh K^edy bowiem księżniczka rzuciła się na 
wznak na ziemię, biła nóżkami, krzyczała i płakała, 
rie szczędząc przytem całemu otoczenia rozlicznych 
przezwiBk (dość powiedzieć, że mamę nazywała: „a 
uiughty pussy—brudnym kotem; a papę: „a bad
b°y—-złym chłopcem), wystarczało wówczas powie- 
d: > , że „Mac* nadchodzi, a dziecko natychmiast 
uspo jalo się, wstawało z poBadzki, gładziło włoski 
i sukienki - spoglądało ko drzwiom zaws‘ydzone. 
Gdy zbś dwudziestoletni wówczas Macdotf pokazał się 
istotni?, mała ta.ężniczka biegła Lu niemu uradowana 
i zabierała młou 'go chi n a na wyłączną Bwą wła- 
śność. „Mac* musiał bawić Bię z nią i z jej laikami, 
wozić ją  w wózku, giywać w „Sieną babkę* (przy- 
czem zawsze tylko na niego pedała rola ślepej babki), 
a powiadają, fa nigdy nie okazywał najmniejszego 
znudzenia i spełniał te usługi z najszczerszą ochotą. 
Gdy mała ks ężniczka miała już lat ośm, a tem sa- 
mem była dość rozBądną, aby nie rzacać się 
więcej na zi.mię i n*e tQPa  ̂ nóżkami, wpadła jedne
go wieczora do salonu i zatrzymując się przed mło
dym. 24-leimm wówczas Mscdufkin, poczęła mu Bię 
długo i uważnie przyglądać. „Wiesz ty co, Alex — 
rzekła wreszcie, trzymt jąc rączki w tyle złożon j —. 
gdy ja  dorosnę, ty musisz się ze mną ożer 
(„Alex* jest skróceniem: Aleksandra, tem miant-m
bowiem, jako pierwszem chrzestnem, nazywano także 
częBto Earla of F,fe)... Księżua Walii wybnebnęła 
wówczas serdecznym śmiechem, a książę zwrócił i ia 
do „Maca* z żartrbliwem zapytaniem: czy to przy 
padkiem n 'e  jest pierwsza dopiero propozycja mał
żeństwa, jaka młodego lorda spotyka?.,. Ze wszyst
kich obecnych w salonie jeden tylko „Mac* zachował 
powagę i nie miał podobno wcale ochoty do żartów. 
Z czasem zapomniano o tem zderzenia. Nikt o niem 
nie wspomniał i nie myślał — nikt, z jeunym wy
jątkiem, a tym, jak Bię zdaje, był właśnie Mrcdnff, 
Uchodził on *  oczach Bwoieh przyjaciół za dziwaka

i wroga kobiet. Sam muwiał im zaw sze: „Joź li u-
słyszycie, że się żenię, nie w ierzcie t?mu nawet 
wówczas nie wierzcie, gdybym to ia sam wam oznaj
miał...* N ie grywał przytem, nie zakładał się, nie 
robił długów —  okropny człow iek!... Czy kochał już 
wówczas młodą księżniczkę dziecko, która dziś jest 
jego narzeczoną? —  Któż na to odpowiedzieć p o 
trafi ?...

O politycznej roli Earla of Fife, krótkiej i 
skiomnej nadmienić należy, iż w rokn 1880, w ów 
czi snym gabinecie Gladstona, zajmował Btanowisko 
podsekretarza stann w ministerjnm Bpraw zagranicz
nych, a w r. 1882 wyprawiony był w specjalnej mi
sji na dwór sassLidla wręczenia królowi orderu „Pod
w iązki*. Król polubił go podobno bardzo i na wy- 
jezdnem obdarzył młodego posła orderem Ernesta.

Rosyjski wymysł. Moskow. Wiedomosti 
donoszą: „Z wiarygodnego źródła piszą nam, że 
w Berlinie grasuje teraz cholera. Dotychczas zmarło 
już przeszło tysiąc osób. Rząd niem iecki stara się 
wszelkiem’ sposobami zataić epidem ię*. Co i a to od
piszą dzienniki berlińskie?

Poiruscha Wirtschaft. Taki jest tytuł trzy
aktowej operetki, którą wykończa Herman Zumpe, 
kompozytor „Farinellego*, Libretto wyszło z pod 
piór pp. M. W esta i Ryszarda Genego. Ujrzymy za
pewne, jak wiele innych i tę nowość, chociaż tytuł
jej każe s-ę domyślać jakiegoś humoru  szwab-
skiego.

Na ulicy.
Mąż i żona przechodzą około wystawy rnigazy- 

nu szewskiego.
Żona rebi u w agę:

—  P a trz , msm dziurawe buciki.
Mąż żywo :

—  Dla czegoś mi o tem nie pow iedziała wcze
śniej? zostawiłbym cię w domu.

W  restauracji.
Gość zuajanje w zupie kilka długich włosów.
R obi Bkromną uwagę :

—  Taką zupę to moglibyście podawrć w m idal- 
jonacb.
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(organ Towarzystw gimnaatyczn.) opuścił prasę Nr. 7 
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swoim groszem wdowim i kupował co tydzień egzem
plarz pisemka za 1 penny.

Szerokie rozpowszechnienie swoje zawdzięcza 
T iib its  temu, że każdy nabywając je otrzymuje po- 
licę ubezpieczeniową na życio. Wydawca pisma bo
wiem wypłaca 100 fst. najbliższemu krewnemu tej 
osoby, w posiadaniu kiórej po śmierci, spowodowanej 
wypadKiem kolejowym w W. Brylanji, znajdzie się 
ostatni numer Tit-bits. Według danych, sprawdzo
nych urzędownie, suma ta od czasu założenia pisma, 
wypłaconą była 19 razy. Ostatni raz otrzymam ją 
wdowa po stolarzu, który w marcu zabity został pod
czas wykolejenia pociągu w Liverpolu i tuż przed 
wejściem do wagonu kupił sobie egzemplarz l i tb i t s .

Rozmaitości.
—  Z  ziemi do słońca. Pewien Amerykanin 

zrobił sobie zabawkę i zadał sobie pracę obrachowaó, 
ileby kosztował bilet kolejowy z ziemi do słońca, 
gdyby było możliwe połączenie ti drogą pomiędzy 
obu planetami zaprowadzić Otóż z rachunku jego 
wypada, że bilet tej podroży kosztowałby 930.000 
dolarów. W edług taryfy kolei niemieckich licząc śre
dnią odległość sloćca od ziemi 150 miljonów kilome
trów cena biletu drogiej klasy wyniosłaby 6 3/« miljo- 
na marek. Podróż zaś trwałuby, licząc 60 kilometrów  
na godzinę, 2,500.000 godzin, czyli 104.166 a/ |  dni, 
a 285 */3 lat.

—  Stosunki szkolne w Iliszpanj' nie należą do 
najbardziej budujących. Wszystkie szuoły z wyjątkiem 
niewielu w Madrycie i Barcelonie są w stanie nai 
okropniejszego zaniedbania, którego najlepszą charak
terystyką fakt, wykazany przez niedawno ogłoszoną 
statystykę, że Biszpanja winna jest chwilowo swoim 
nauczycielom szkół ludowych 42 mil. realów. Muszą 
oni nieraz czekać po dwa i po trzy lata zanim im 
wypłacą należną pensję, a gdy wreszcie znajdą się 
już na ten cel fundusze, biedni nauczyciele muszą 
się niemi dzielić z wypłacającymi urzędnikami. Urzą
dzenie wyższych zaisładów naukowych jest „ego ro 
draju, że ani według pojęć psychologicznych, ani we
dług pojęć pedagogicznych gruntownego wykształce
nia ogóluego dać nie mogą. Autor niemiecki Geibel, 
w książce swojej o Hiszpanji pisze w tym kierunku 
co następuje: „Przeciętny Hiszpan a bardziej jeszcze 
przeciętna Hiszpanka, z lepszych i najlepszych eta
nów, posiada nadzwyczaj pobieżne wykształcenie ogól
ne; wielka ich up.zeira iść i gkzeczność nie wypły wa 
bynajmniej z szlaehetuejszych pcjęć, lecz jest po- 
prostu w części czczą formą, w części wymkiem sa- 
molnbstwa. Cudzoziemiec może być pswien, że grze
czność owa zmniejszy się znacznie i w końca zamie 
nia się w impertynencję, z chwilą gdy bądź zaletami 
towarzyskiemi, lądź piacą przes »je być użytecznym 
Hiszpanowi. Dzieci są istotnemi panami rodziny hi
szpańskiej; znają oni tylke swoję własną wolę, której 
rodzice muszą być posłuszni. Ukaranie dziecka jest 
w Hiszpanji tak po za obrębem wszelkiej możliwo
ści, że niechybnie powstałoby zbiegowisko, gdyby kto 
takiemu zuchwałemu malcowi wym.erzył na ulicy 
sprawiedLwość. Łatwo pojąć z jakiemi trudnościami 
wilczy z tego powodu nauczyciel, lub nauczycielka. 
Ci osAtui, przyjmowani w domach początkowo z prze
sadną uprzejmością, traktowani są wkrótce przez ro
dziców jako zło konieczne, spotykają się z zupełną 
obojętnością. Szczególna stosunki towarzyskie w Hi
szpanji przynoszą już ze sobą to, że nauczyciel wy
łączony jest ze wszystkiego. W domach prywatnych 
dopuszczony jest tylko do śniadania i obiadu, które 
w obec szczególnej kuchni hiszpańskiej nie dają by
najmniej wystarczającego pożywienia. Z jednej Btrouy 
wymagania pracy powiększają s,ę ciągle; nierzadko 
wymagauem jest od nauczycielki, aby wypełniała obo- 
w^zki prostej służącej, z drugiej zaś wynagrodzenie 
ograniczane bywa do najwyższego stopnia. Są natu
ralnie i wyjątki, ale tak rzadkie, jak białe kruki.

—  Reklama angielska. Synowie Albjcnu pod 
względem umiejętności urządzania reklamy, nie stoją 
o wiele niżej od swej zamorskiej braci, a żywym tego 
dowodem są manewra londyńskiego pisma humorysty
cznego, T it bits. Pisemko to, ma 420.000 egzem
plarzy nakładu, a celem powiększenia go, urządzony 
został następujący konkurs:

Wydawca wyznaczył 50  fst. nagrody dla tego, 
który odgadnie liczbę osób, zwiedzających wystawę 
paryską podczas pierwszego tygodnia po otwarciu. 
W  odpowiedzi na ten figiel, redakcja otrzymała 
235.146 kart pocztowych; jakiś młody S-.kot odgadł 
w istocie cyfrę i wzamian za to otrzyma czek na 
50 fst. Skon siato wenie cyf y  owe, liemało przyczy
niło trudncści redakcji Tit-bits , albowiem minister 
wzbronił początkowo udzielania tanich danych gaze
tom i tylko interwencji prezesa sekcji brytańskiej, sir 
Tolydora de Kayser, zawdzięcza redakcja ową wiado
mość. Otóż wystawę zwiedziło w pierwszym tygodniu 
po jej itwarcin 861.096 osób,

To samo pismo humorystyczne zachęca czyte l
ników Bwoieh do dzieła filantropijnego. Wydawca 
ofiaruje się złożyć w dniu ly m  siyccnia roku przy
szłego na ręce lorda burmistrza Londynu 10.000 fst. 
na rzecz ogólnego funduszu szpitalnego, jeżeli z koń
cem roku oieżącego się wykaże, iż nakład tygodnio
wy wynosił przecięeiowo pół miljona. Wydawca tedy 

.  wzywa każdego, aby przyłożył się do tego uczynku

feęśfl ekonomiczna.
— Zaraza bydlęca we Lwowie. M agistrat 

o g łasza :
Ponieważ spraw dzoną została zaraza pysko

wa i racicowa u  bydła rogatego pod 1. orj n 8 
ulica św. Teresy i 1. 48 ulica G arncaroba, w obrę
bie dzielnicy I., p rzeto  celem zapobieżenia roz
wleczeniu zarazy, zarządza się niniejszem  na 
podetawie §§ 26 i 20 f. ustawy ogólnej o za ra 
zach zw ierząt i rozporządzenia wykonawczego z 
dm a 8 grudnia 1886 Dz. ust. p. nr. 172 ustęp  10 
zam knięcie dzielnicy I. m iasta. W skutek tego 
zakazuje się sprzedaży, wymiany, wyprowadzania 
i wprow adzania bydła rogatego i trzody chlewnej 
w całym obrębie tej dzielnicy, a  zarazem  naka
zuje się pilnować bydła i trzody w zagrodsch, 
by się bezeośrednio lub pośrednio nie styuało  z 
bydłem  lub trzodą innych zagród. O kr.Łdym 
dostrzeżonym wypadku pojawiającej się zarazy 
pyskowej i racicowej należy bezzwłocznie, pod 
surową osobistą odpowiedzialnością właściciela 
bydra, donieść kom isajjatow i lub m agistratow i.

— Tegoroczne jesienne premiowania koni 
odbędą -tię:— w Żółkwi 6 września, w Stryju 11 
w rześnia, w Kołomyi 13 wrześnis. W każdej z 
powyżej wymienionych miejscowości będą p re
miowane klacze w k r :ju  chowane, a  to :  1) k la 
cze stadne ze ź re b ię ta m i; 2) m łode k la c z e ; 3) 
ź reb ica

Ja b o  nagrody rządowe będą rozdane :
I K a teg o rja : a) jedua, nagroda pieniężna 

w kwocie 35 z ł ; b) jedna nag roda pieniężna w 
kwocie 20 z ł ; c) jed n a  nagroda pieniężna w kwo
cie 15 z ł ;  d) trzy  nagrody pieniężne w kwocie 
10 zł.

II. K a te g o rja : a) jedna nagroda pieniężna 
w kwocie 25 zł ; b) jedna nagroda pieniężna w 
kwocie 20 zł.; c) jedna nagroda p ien iężna w kwo
cie 14 zł.; d) trzy nagrody pieniężne w kwocie 
10 zł.

III. K ateg o rja : ») jed n a  nagroda pieniężna 
w kwocie 25 zł.; b) jed n a  nagroda pieniężna w 
kwocie 15 zł.; c)dw ie nagrodv pieniężne w kwocie 
10 zł.

Di lej r  tzdane będą w każdej a wymienionych 
pod I, U  i lH  kategoryj medam srebrne i b ran 
żowe.

=  W sprawach taryfowych odbywały się w 
zeszłym  tygodniu we Lwowie narady  delegatów 
zw iąiku kc-lei galicyjsko czesko-austrjpctoch. N a
rady  odbywały oi( nn dworcu kolei Karola L u
dwika i pod przewodn;-;twem starszego inspek
to ra  te j kolei p. E lsnera. W konferencji wzięły 
udział: bolej państwowa, kolej północna, kolej 
Karola Ludw ika i k ilka kolei czeskich i  a u 
striackich.

=  Zbiory tegoroczne w Anglji nietylko o
wiele są pomyślniejsze od przeszbirocznych, lecz 
nierównie lep s ia  od żniw z r. 1887, k tó re  były 
stosunkowo najpom yślniejsze w ciągu o statniego 
dziesięciolecie. T< gorocZDy śp rz j t  pszenicy w An
glii taksowany je s t na 32 buszd z ak ra  obsiewu, 
spodziewaną je s t p .ze to  nadwyżka 5 mil. busz1,'.

Wiedeń 21 lipca.
(Z) Ani ak t oskarżenia ogłoszony przeciw 

B lulangerowi, ani co-az silniejsze naprężanie  się 
stosunków na  Krecie, ani naw et powołanie ar. 
Sehwennigera do W iucinu nie przerw ały ogórko
wego sezonu, panującego wszechwładnie na 
wszystkich giełdach Europy, a  przeto panującego 
również na naszej giełdzie. Z is tó j t go sezonu 
przejaw ia się codziennie, a czy kroczymy hu 
zw jrce , czy cof my się ku baisye . zawsze idz ie
my tuk drobnem! krokam i, iż ślad ich na  cedu
łach  ledwie widocznym.

Owóź i ubiegły tydzi ń nie poszczyci się 
większemi obrotam i i nie pochwali bynajmniej 
donioślepsemi. zm ianam i notow ań, bu oto stanę
liśmy z końcem tego tygodnia tam , gdzie Dyliśmy 
z początkiem , a praw ie tem , biedy kończyliśmy 
pozaprzeszły tydzień i jego noprzednika. K ręci
my się więc w b łędn tm  -tółku, to  p ndnosząc, to 
spuszczając kurs kredytów o guldena, lub ren t 
państwowych o kilkanaście centów, a  jeżeli w 
których pap ier-ch  ruch kursów staw ał się wyra 
zistszym, to  były niemi «tekta koleiowe. 1 tu  je 
dnak w ahanie się kursów, chcciaż z widoczną 
skłonnością ku zniżce, nie pozostawiło po sobie 
wy bit aych śladów, bo równolegle ze zm ieniają- 
cemi się doniestouiam: o stan ie  zbiorów ro ln i
czych, zm ieniały się kur?,a ważniejszych Kolei 
wywozowych, więc na każdą  wieść o niepomyśl 
ny-.h rezu lta tach  obniżały się ich akcje, a  p o d 
nosiły na  wiedomoćć o jakim kolw iek lepszym 
wyniteu żniw w k tórejao l riek z prowmcyj.

Spadały przeto  i podnosiły się N rdbahny, 
Lombr.rdy, Staatsbahny, E lbethale, a  jeno w aize 
Ludwiki, okrojone ugodą z rządem  na 4-proeen- 
tową dywidendę i zagrożone upaństwowieniem, 
nie dotrzym yw ały towarzystwu, jonym akcjom 
transportow ym  —  lecz od dwóch przeszło m ie
sięcy idąc w dół — zeszły w ubiegłym  tygodniu 
o 10 zł. niżej „par;* , a r?  znów, na  wiadomość 
o skierowaniu na tory tej kolei pewnej części 
zbożowego ekspoitu  ' Rosjh podnieść się na 
191 60 zł.

W śród tych maluesk eh c-cytecyj aurso- 
wvcn, waluty i dowiz/ stąSły również n iezm ie
nione prawie, lecz ruble straciły  stanowczo skłon
ność ku obniżce, a nawet potrafiły  zdobyć sobie 
z fe„ ńcem tygodnia pokaźną zwyżkę.

Oto porównania z początkiem  i końcem 
ubK gtego tygodnia:

kredyt, austr. 302 50 303 25
„ węg. 3 1 0 '— 316'50

anglob. 125 50 123 75
uniony 226 25 225’—
bankv. 1 0 570  106’—
laenderb . 229 10 231.40
ludwiki 19125  191'60

, czem iow ieckie 236 — 235'75
ren ta  pap. wsp. 83 85 83’80

„ srebrna 84 70 8^ 70
austr. z ło ta  109 90 10c 75
5 %  austr. 99 85 '9-75
węg. z ło ta  1 0010  99 95
5°7i węg. 95 20 95 10
R uble 1 2 1 -  1-21%

Telegramy „Przeglądu**.
Wiedeń 23 lipca. Cesarz p rzesła ł swoję 

kondedeneję księżnie D ietrichstain z powodu 
śm ierci jej córki żony hr. Kalnoky’ego. Przystali 
rów nież kondolencję cesarzowa F  yderykcw a, k się
żna Wfclii. k s ’ę?ni>"zka M « !a  B now erska, k się
żniczka A m alja B aw arska i ksią tg  Cumberland.

Londyn 23 lijc a . W edle spr w ozdauia ko
misji Izby  niżezej d la ep rs» y  dotacji rod? ny 
królew skie' z rzek ła  się królowa W iktorja p iaw a 
żądani,a od parlam entu  dotacji d la  swoich wnu
ków z wyjątkiem dzieci ks. Walji.

Paryż 23 lipca. W edle doniesienia Republi- 
que Frcmyaise kom isja trybunału  państwowego 
wyda w soboię rozkaz aresztow ania bou langera i 
jego wspólników, w skutek czego Boulanger, Ro- 
chefort i D llon, jako  nieobecni zasąctaeni zosta
ną w drodze k c n tr i r a i j i  na  u tra tę  praw obywa 
telskicb, a  przeto już od soboty u tracą  oni p ra 
wo w obieralności, i na ich m ajątek  położony bę
dzie sekwestr. Republiąue żąda bezwłocznego zwo
łan ia  sądu wojennego, aby wrd^ł  on wj?rok na 
Boulangera za  uchybienia obowiązkom służbowym.

S y ra  23 lipca. Biuro R eutera  donosi z 
K rety pod d 21 b. m., że powstańcy wypędzili 
wł&uze turackie w Vamos i C idcnia i spalili 
archiwa.

■u p i

Między chłopam i 
oni do Rhetymno.

Od czasu odjazdu 
P o rta  żadnego kioku 
Sytuacja pogaisza się

panuj? paniksi i uc.ekli

M ahmuda nie powzięła 
dla uspokojenia wyspy, 
obaw iaja się, że jeżeli 

P o rta  zwlekać będzie jeszcze dłużej z przyzwole
niem na żądane reformy, w taa im  razie połączą 
się wszystkie sironuictw a i zażądają  przyłączenia 
wyspy do Grecji.

Rostock 23 lipca. Były poseł do p a r la 
m entu profesor B aum garten umacł.

Petersburg 23 lipca. P a ra  cesarska o d 
wiedziła przedw czoraj 'horego wielkiego Księcia 
Konstautegu Mikołajewicza, k tóregu stan wzbudza 
obawy. P rzy ją ł on już ostatn ie srkram eata.

Przybył tu  Persiani i ja a  mówią przyw iózł 
ze sobą w łasnoręczne pismo dziękczynne króla 
ssrbsKiego.

Konstantynopol 23 lipca. Milan odjechał 
wczoraj do Belgradu. Szeker Aohmed basza 
odprow adził k ró la  aż do granicznego m iasta 
M ustafa basza. Su łtan  przy jął Milana przedwczo
raj n r fcudjencj' pożegnalnej, poczem odbył się 
w pałacu  E ułtańskim  galowy objad na cześć 
jego.

Karlsruhe 23 lipca. W edle oficj tlnych źró
deł od wczoraj skonstatowano w chorobie na
stępcy tronu nieznaczne zapalenie płuc i tcha
wicy. Ogólny stan  bił zadowainiąiący.

Berlin 23 lipca. źieichsanseiger ogłssza ce 
sarskie rozporząd' enie, zakazujące przywozu świń 
z Rosji, Austro W ęg.er i krajów  za A ustrją  po
łożonych i upow ażniające kan  ierza  dozwalać na 
w yjątki w niektórych przypadkach

Z a n z ib a r  23 lipca. Z powodu groźby nie- 
reg u ^rn y ch  wojsk su łtana, że wyrżnę gw ardję 
przyboczną su łtana  złożoną z perskich żołnierzy, 
kaza ł dyplom atyczny a jen t angielski perskich żoł
nierzy częścią przewieźć na pokład  angielskiego 
ckrą tu  wojennego Agamemnon, częścią zaś umie
ścić na  cytadeli.

Rzym 23 lipca. lm b n au i p rzesła ł do p re
zesa izby in terpelację do Crisniego co do roz
wiązania kom itetu dla T ryjesiu i Trydentu.

J a e g c n d .  rf 23 *ipca. Fabryka sukna 
Flem m icba w W eisskirchen i kilku tutejszych p ra 
codawców pogodziło się z robotnikam i, którzy 
też wczoraj wrócili do pracy.

Paryż 23 lipca. Ternps donosi: M inister 
spraw  wewnętrznych złożył z u rrędn  40 podwła
dnych mu urzędników skompromitowanych w s p ra 
wie Boulangera.

K iol g eebi i C arnot złożyli sobie wzajemnie 
wizyty. Spotkanie icn b jło  serdeczuem.

B u k a re s z t  23 lipca. W czoraj odbyło się 
pięć wjborów uzupełniających. W czterech wy
borach do senatu  w^b^-ano dwóch kęndydatów  
liberalno-konserwatywnych, w dwóch innych przy j
dzie do ściślejszego wyboru. Do Izby wybrano 
jednego liberalno-konserwatywnego.

Petersburg 23 lioca. W edle spraw ozdań 
m tćeiłauych do dpprrtan ieu tu  rolniczego do po
łowy cza-woa wedle staiego styla, przedstaw ia 
j ię  s tan  zasiewów jarych w R ja ji następnie: w 
Polsce, w prowincjcch nadbałtyckich, w śrjd k o - 
wej i po łu d niowej Rosji średni i m ierny, w 
Ro3ji zachodniej i koło Petersburga nisz&da- 
wainiająoy, na K aukazie i w Rosji wschodniej 
dobry i z&dawalnipjąoy.

W królestwie Polakiem, w prowincjach n ad 
bałtyckich, w części śroakow ej i wo wschodniej 
Rosji stan  zasiewów ozimowych. je s t dobry i za- 
dowainiający, w zachodniej Rosji, w części śro d 
kowej Rosji i w wschodni-j R is ji jest stan  tych 
Ła.siewói średnim , zaś niezadow alaiającym  w czę 
ści południowej Rosji i na K auk izle , i ziym zu
pełnie w innych prow incjach.

Rzym 23 lipca. Os?ervotore polem izuje z 
Riformą  i oświadcza, że jeżeli Papież odjedzie, 
to  d la  tego, ponieważ rząd  uuiemożli rie mu 
dfiłszy pobyt w Rzymie i wyjozd jego nakazany 
będzie koniecznemi względami religijnymi.

Gdziekolwiek je d n ik  Papież będzie, nigdy 
nie będzie ou podżegaczem  do wojny, lecz sa- 
Tsae Ucjwylszym stróżem  pokoju i porządku.

Londyn 23 lipca. Komisja dla kwestji do
tac ji uchw aliła podwyższyć apansże  księcia W alji 
o 36 000 funt. ster. rocznie, zam iast wyposażać 
dzieci jego każde zosobna, natom .ast zatrzym uje 
królowe nadal praw o żądać apansży  dla innych 
swych wnuków.

Przeciw ostatniem u tem u ustępstw u oświad
czyli się liberalni.

W ypłacam wylosowane w grudniu b. r. 
p łatne listy zastawne Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego galicyjskiego 
ju ż  tej*az bez doliczenia jakiejkol
wiek prowizji. Zlecenia z prowincji 

uskutecznia się Dezwłoczi'e.

August Scheilenberg
Donu bankowy i Kaator wymiany we Lwowie

Wydawnictwo gazety losowań NadzLja. 
P r e n u m e r a t a  całoroczna na prowincję 
z łr. 1-80. L002

Pffzyjecm l i  do L w ow a
dniu 23 lipca 1889.

Rotel Z o rza : F. fcr. Fredrowa z Podliselr. 
T. br. C brijtian i z Trzciany. L. Knser z WeldEi- 
rzs. K. Ghtnca z Rumunji. P. Kłeyle z Módlmg. 
T. Horodyskl z Komarowa. Dr. G. SteuermanL z
Sambora.

Hotel HuropejsTii: K. Msłuer z Wiednia.
S. Podlewski z Brodów. E. Pawlikowski z Sa
noka.

Hotel L angu : A Krupka z Wiednia. W. 
Steiuer z W.ednia. R. Federer z Pragi. W, 
Polack z Wiednia. Ks. M. Seioiński z Bur
sztynu.

Hotel A n g id skz : A. Miłkowski z Bełza. J . 
Gąsieczki z Złoczowa. Dr. P. Barom z Odessy. 
A. Łokumtajcwski z Lnkawicy. A Kraus z Pod* 
hajec. B. Kamińsk z Piotrkor^. M. Dornwald z 
Przemyśla.

Z  sboioupch targutc.
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i c  z» Ii>i ki-o r.ettc bes workil.
RzenaK poestuawany.

Lw-6'C. £  Ł?dv Wnćiowej 23 lipca 1889.
1. A te js  sa sztukę. 
bes kapoMu biesjaego piaoa ż*dfb 

ban dywdaudy:
Kolej gal'o. Siar. Lud. 200 zŁ m .k . 191 —  194 — 

„ lwevf.-<Ker-}uiB. 200 zł w. a 234 50 237 50 
Baaha fop. . salic. 200 bL w a. 277 — J81 —

t kredyt, gulit. 200 zł w. e .  216 —
2- L isty sustuwne ea 100 ri*\

Banku hyp. galic 5 pre w, n. 100 —  101 — 
fi9/ .  Listy zastaw. Galic, Zakłada

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  —• —
Banku hyg. galic 5 pre 10° 0 pr 103 —  104 —
Banku krajowego 4 ° 0
Tow, krea g-dic 5 . B 

■ s 4 ,

a s - & •
£ » g 4

A l  #1 I  I I

w. ■

4°,

97 75 98 75 
100 80 101 80

96 —  C7 —
100 80 101 80
93 80 94 80
98 75 99 75

u €2 80 9o 80
3 L is ty  alu&w ea 100 ełr.

G. Z. kr. wł (d) 6fl 0) 3°„ wlikw 67 50 59 —
B * « - W  fi0 o) 2 , 48 -  50 ~

4 Obligi zu 100 etr.
Ldemnizacyjne gelic & pre m. k. lOd 10 105 10 
Kom banku kraj 5 pre w. a. I, em. 100 50 lO i 50 
Potyczka kraj z r  1873 6 pro w. a 104 —  106 — 

f. 1883 4 , 96 50 97 60
5 L o s y .

Losy miasta Krakowa , . . . , 24 —  26 — 
s Ł Stanisławowa , , .  S8 —

6 M onety.
Dukat holenderski 5 57 5.67
Dosat cesarsk . . . . . .  5.61 5 71
K&poleondur . . . . . . . .  9 45 9 55 —
Półim ieijał rosyjski. , 9 70 9 8 0
Rubel rosyjski srebrny . , . . 138  14£

„ papieiowy , , . 1 2 1 ł/2 — i ^ 1/*
rOO mares niemieckich . . .  58 10 69 10

TTelegpraiiiiL giełftwwy,
Wiedeń dnia 23 lipca. godz. 1. min. 45.

Akcje kredyt 303 85 W ęg. kolej póła.
Ateiny 67 30 wschodu. 186 50
K resy ty  węg. 316-50 Wiedemjdb losy
Anglob&uki 124 — kom. 144 —
Uniony 22475 Akoje tytoń. 10925
Ludwiki 192 25 Gal. odL indem . 104-75
N ordiuny 252-50 E lb e th a k 213-50
lo m b a id s 120-25 Łi&nuerbanki 231 50
Losy turecki? 3C25 R ent* zł. wę<i 99.80
StaAtsba«xy 22225 Raakveceinv 106 25
C iterJrw ieokie 255-25 Hentf w ar. uap 95-05

Katóe 1.22-35
Usposobienie n iestałe.

C . k .  D y r e k c j a  r u c h u  k o . e l  państwewyeŁ
w< Lwowie

W y e lłjy r  % s r o z k ł s d i  j a z d y  walny od 1 .ipoa 1889
Odjazd ze Lwowa 

ku Stryjowi:
6 gciz . 50 m. z rrnr  pociąg osabowy io  Stryja, 

Chyrows, Siróia, Or"o, L&wooznego, Munkac*^ Buda- 
rreastu, Stanisławowa i Hasiatyna

10 godi.. 20 m. przed poład. pociąg oLobowy do 
Stryj>, Cuyrowa, Suchy, Stanisławowa i E.-,siauyna.

8 g id*. *5 m. wieozór, pociąg osobowy do Sttyjc, 
Chyrowa, Cnohy, Ławucznego, Munkaosa, Budapesztu.

Ku Stanisławowu
9 godz. 20 m/ z rau* pociąg pospieBznr do 8tam- 

slawowa, Czernic wiec, Jasa, Bak ire-sztu i Hasiatyna.
9 gudi. 6fc ns. z rani pociąg mię. sany do btauisla- 

wuwa, Czer-iion ec, Jas , Bukar isztu i Husiitym
10 godz. 8 m. w-eazó; pocięg mieszany do Stani

sławowa, Czerniewice, Snczawy i Czjrtkowa.
Ku B ełżcu :

7 godz t9 m. z rana, poaięg męszaay do Bełżca 
i Sokala. 2 godz. 44 m. po poład tylko oo sobotę pociąg 
mieszany do Bt lzca,

6 godz. m. 1 pc połnd. tyłku we Wtorek, pooi|g  
mięez&ny dr Bełżca.

Przyjazd do Lwowa. 
w k . e r u n k u  z e  S t r y j a

l  godz. 26 m. z iana pociąg osobowy z Buda
pesztu, Munkaoza, Suchy, Chyrowa i Stryja.

3 godz. t 6 m. p i  poład. pocigg <■ tobowy z Su - 
c'iy. Chvrow», Husistyna, Stanisławowa i Stryja.

IZ g o c :. 8 m. w nocy pucięg osobowy z Buda
pesztu, N  nh.cja, Ław ;oznego, Orlo, Stróże, Chyrowa, 
Hasiatyna i Stanisławowa.

W kierunku ze S tan is ław o w a.
6 godz. 40 m. z rana pociąg mieszany a Saozawy 

Czsmiowieo i Stanisławowa.
8 godz. wieozór, pociąg pospieszni a Baiaresztu. 

Jass, Cse.niowi hi, Hasiatyna i Su. "sławowa.
U  god?;. 6 w, w nocy, pociąg n.ig»zany z Baka 

reBzm, Jai i, Czerniowiec, Husiaiyna Stam .awowr.
W kierunku z Bełżcu

10 gu is. 10 m z rana tylko wo wtóre . i  w piąte*, 
pociąg mieszany z Bełżca.

u godz. 63 m. po poład. pooiąg mieszany z Bełżca 
Sokala. ;

Godziny podłue są podług zegara wuwskiego.
Poiedyńcr,’ r'* : ad jazdy na szlakach o. k. aolei 

paćstwowyoh nabyć można w każdej stacji zr opłatą 
6 oentów.
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P O W I E Ś Ć

2 C « a w e x e a r o  a.® 3W Coatśpi.2a..

(Ciąg dalszy).

—  Zgadujesz pan pew ne  co ona zaw ora , ja k  
przypuszczam ?

—  Ani trochę.
—  D ajże pan  pokój 1 —  ozwał się pan P o la rt 

z poważnym wyrazem szczerego zadziw ienia. — 
P an  nie zrozum iałeś isto tn ie, com włożył w tę 
kopertę ta k  dobrze opieczętow aną... A, do licha! 
toz rea p rzekaz na  pięćdziesiąt tysięcy franków i 
list pańsk i pisany pod mojem dyktandem  przed 
kilku dniami.

G ontran nagle pob lad ł ja k  tru p  serce u- 
sta ło  m u bić przez chwilę.

—  A! —  w yszeptał, —  mówiłeś pan, że n e  
chcesz mnie gubić a wydajesz w ręce  spraw iedli
wości ten  list... ten  przekaz... Ale w takim  razie... 
w tak im  razie... wszystko skończone je s t dla 
mnie... Nie pozostaje mi nic 'jak um rzeć ..

—  Uspokójże się , w icehrabio... Nie po trzebu
jesz  się niczego obawiać, na teraz  przynajm niej... 
Mogę przecież odebrać tę  kopertę, kiedykolwiek 
zechcę a  pokąd ja  żyję n ik t je j nie otwurzy i uie 
złam ie pieczęci... Pozostaje tylko w rpadek n a 
głej śm ierci, a le  w ypadek to  mało praw dopodo 
bny ; bo ja k  pan  to  wiesz dobrze, zdrowie mam 
znam ienite... W iem dobrze, że a tak  apoplekty- 
czny, któryby mnie zab ra ł w oiągu f ieciu m inut, 
lub spadnięcie z konia, k tóreby m złam ało kość 
pacierzow ą, postaw iłyby pana w nad er przyk.om  
położeniu... Ale co pan  chcesz: pierw sza miłość 
od siebie. T ak  mówi przysłow ie a  przysłowia 
zawsze m ają rację... M usiałem przecież zabez
pieczyć się od paua...

—  O dem nie? —  zaw ołał G ontran zdumiony.

—  Ależ tak , mój Boże, w iceh rab io .. Zastanów  
się  nieco nad  tern wszystkiem co między nam i 
zuszło i powiedz sam czy ja  mogę m ieć do cie
bie rau fa rie . W czorej g roziłeś mi szp icru tą  aby 
mnie zmusić do pojedynkowania się z tobą na  
śm ierć. Nie m a godziny jeszcze jak  rzuciłeś się 
na  mniv ze sztyletem  i gdyby nie s iła  mei p ię 
ści, nie byłoby już w tej chwili barona P o la rt na 
świecie. Nic uie daw ało mi rękojm i, że ju tro  
nie najdzie cię znow fan tazja  wysłania mnie na 
tam ten św iat i że ku tem u celowi nie użyjesz pan 
jakiegoś genialnego środka, którego iinaginacja 
m oja mimo swej bujności odgadnąć m e byłaby 
w stanie. Teraz jestem  zaasekurowuny. Dzisiaj 
wiesz pan, że n ag ła  śm ierć m oja byłaby dla ciebie 
nie odwołalną zgubą. Nie tylko zatem , że te raz  
nie będziesz pan m arzył o pozbyciu się mnie 
w sporób doraźny, ale przeciwnie jeszcze czuwać 
będziesz z pieczołow itością m atk i nad  mojem 
życiem i chronić mnie będziesz od wszelkiego 
niebezpieczeństw a... k ieay  zasiądziem  u jednego 
stołu, odsuwać pan będziesz od mego ta lerza  
wszelkie niestraw ne potraw y; kiedy pójdziemy 
razem  na spacer, będziesz m iał w kieszeni zapas 
chustek ku ooieisu iu  z potu  mego czoła, by 
mnie tym sposobem uchronić od zazięb ien ia; 
kiedy wyjsdziem  konno, pilnie w ypróbujesz k a 
żdego kom a zanim mi go pozwolisz dosiąść; na- 
koniec, wreszcie gdybym był wyzwany na  poje
dynek, wyzwiesz coprędz^j mego przeciw nika i 
zranisz go lub położvsz trupem  na  poczekaniu, 
byle tjik c  mnie uchronić od niebezpiecznego 
ciosu.

Po chwili pan P o la r t mówił dalej:
— W idzisz przeto , kochany wicehrabio, że p o 

stępowanie moje dzisiejsze je s t jak najściślej lo- 
gicznem. Być bardzo może, że ta  nieufność moja 
raz i pana i boleśnie dotyka, już  to  je s t pewne, 
że wszelkie uzasadnione podejrzenia do tykają nas 
zawsze boleśnie, ale i to  pewne, że w g łjb i tw e
go ducha mus;8z uwielbiać moję ostrożność i 
um iejętność zapobiegania niebezpieczeństwu.

Baron um ilkł.
G ontran ze ściągniętemu brwiami i pochylo

ną głową, m ilczał.

— Nie odpowiadana mi nic, wicehrabio, i  za
tem  widocznie jesteś mego zdania —  pod ją ł pan 
P o lart po chwil. — T eraz, kochany panie, ius 
je s t późno... nie wydalam cię w prawdzie, ale c. 
życzę dobrej nouy... Oczekiwać cńę będę po po
łudniu. Nie zapom nijźe przywieść mi w;adomego 
zaproszenia...

W icehrabia skinął głową na  znak potw ier
dzenia i zwrócił się ku drzwiom.

W chwili, gdy już je  m ia ł otworzyć, pan 
P o la rt go odwołał.

—  A propos — spy tał go — ile też pan dziś 
wygrałeś ?...

—  Pięć czy sześć tysięcy franków, jeśli się nie 
mylę.

—  Zobaczmyż.
G ontran w ypióźnił swe k ie szen e  i rozłożył 

na sto le zło to  i banknoty.
B aron zliczył.

—  Sześć tysięcy dwieście franków —  rzekł.
P ieniądze te  podzielił na  dwie części. Z je

dnej strony położył pięć tycięcy, z drugioi pozo
staw ił tylko tysiąc dwieście.

—  Mój kochany G ontranie —  rzek ł następ  ne 
wsuwając do swej sakiewki pięć tysięcy franków, 
a  posuwając ku m łodem u człowiekowi część 
m niejszą —  schowaj to  a  nie dziw się z te j m a
łej nadwyżki, krórcj dokonałem , moje praw a do 
niej są niezaprzeczone, bo jeśliś ty wygrywał, ja  
p izyspasabiałem  karty...

G ontran zab ra ł tysiąc d™:eście franków, nie 
wymówiwszy ani słowa i wyszedł.

N a ten  raz  jnż  pan  P o la rt nie uznał za sto
sowne odwołać go ponownie.

XXXII.

P R O Ś B A .  •
Przez ten  czas, kiedy w Tulonie odbywał) 

się tak  sm utne, a  tak  skom plikowane fakta, one 
całkiem  różne, ale również ważnie d la biegn po
wieści, działy  się w zam ku P n s le s .

Czytelnik nie zapom niał praw dopodobnie, 
że G ontran, dążąc na  z ao rts in y  barona do m ia
s ta , rozm inął się był w drodze z kapitanem  La-

bardes i Raulern de Simeuse
Były kap itan  i jego syn przybrany śpieszyli j 

do zamku, a  cel ic t  porannej wizyty oył uroczy -1 
sty, M arceli bowiem zam ierzał prosić gen era ła  o 
rękę  córki jego B lanki d la  Raula.

To też, kiedy już faeton podjechał pod że
lazne sztachety  pałacowego dzedzińca, R aul po
b lad ł ze wzruszenia.

M arceli spostrzegł ten  j?go niepokój i b la 
dość.

—  Odwagi, moje dziecko, —  rzek ł, — mam 
jak  najlepszą nadzieję, daję ci słowo, boć ty  nie 
nalezysz do tych, którychby m ożna odrzucać...

Jerzy  H erbert, uprzedzony o ich zam iarach, 
oczekiwsł  odwiedzających na  schodach pałacu .

—  tló i przyjacielu, — sp y ta ł go M arceli, — 
jakże dziś jest hrabiem u dt> P resles ?...

—  B ardzo dobrze, chw ała Bogu, —  odpowie
dzia ł mąż Dianny.

— W takim  razie, — ozwał się żywo R su l,— 
może nas przyjąć w ysłuchać?

—  Bez w ątpienia, — odparł Je rzy  z uśm ie
chem, — dodam  nawet, że uprzedzony już je s t o 
waszem przybyciu... tylko sądziłem , ze należy mi 
wam samym już pozostaw ić wyjawienie mu przy 
czyny dzisiejszych waszych odwiedzin...

— A! — zaw ołał Raul, —  obawiam s:ę...
— Czeąóż to ?  czego s:'ę lękasz?...
— Jeśli jen era ł mnie nie przyjmie , jeśli ma 

jak ieś inne względem panny B lanki zamysły... 
nie przeżyłbym  tego...

— O dw agi, —  zaw ołał w odpowiedzi Jerzy  
z tą  sam ą in tonacją ojcowską, z k tó rą  toż samo 
słowo wymawiał p rzed  cnwilą Marceli, — nie 
tylko uie um rzesz, ale mam nadzieję, żo będziesz 
żył szczęśliwy.

Raul uścisnął mu rękę serdecznie.
— Zresztą, —  podjął Jerzy , — za pięć m i

n u t będziesz już znał twoj wyrek. Zaprow adzę 
was natychm iast do mego te śc ia ..

Pokój, w którym  się znajdow ał jenerał, był 
ową bib ljo teką znaną już naszym czytelnikom  ze 
sm utnej sceny rodzinnej w dzień owego wieczoru 
10 m aja 1830 roku, miądzy h rab ią  de P resles a 
G ontranem .

W  chwili, kiedy Jerzy , M arceli i R aul we
szli do te j bihljoteki, je n e ra ł naw pół leżał w sze
rokim  i głębokim  fotelu przed hebanowym stołem.

Mimo upału  owijał się on s ta rann ie  w sze
roki szlafrok z czarnego aksam itu.

W łosy jego, przerzedzone niezm iernie spły
wały ja k  śniegowe p łateczki lub pusle  srebrzy- 
atego jedw biu w około tw arzy matowo b iałej o 
żółtawym  kolorycie wosku.

Półkręg i blado fioletowe zarysowywały się 
pod pczymkniętemi powiekami i odbijały  ra ż ą 
cym kontrastem  od bladej cery  skóry.

Oczy zapadłe  w g łąb  orbitów p atrza ły  wprost 
p rzed siebie nieruchom o z wyrazem niesłychanie 
bolesnym.

Słysząc otwarcie d rzw i, je n e ra ł podniósł 
głowę pochyloną na p iersi.

Uśm iech szczerej życzl rości okrążył mu
usta.

Isk ierka radości niem al rozśw leciła spoj
rzenie.

Opuścił fotel swój bez niczyjej pomocy i Zb 
swobodą jaa ie j trudno się było po nim spodzie
wać widząc jego osłabienie, podążył naprzeciw  
gościom, mówiąc im grosem serdecznym -

— Wi^am was, m i panowie.
Potem  kolejno podał rękę M arcele n u  i R.au- 

lowi, a  zw racając s :ę do tego ostatniego, dodał 
z ponownym uśm iechem :

— Ty, co jesteś młodym, moje drogie dziecko, 
użycz twego ramien*a starcowi.

Raul z serdecznym  pośpiechem  syna dla 
ojca odprow adził jen era ła  do fotelu.

Jerzy  i M arceli wzięli k rzesła  i siedli n a 
przeciw hrabiego.

P an  de Simeuse stan ą ł obok niego z lewą 
ręk ą  w spartą o stó ł hebanowy, zarzucony dzien- 
nikam-' i książkam i, a tlasam i i pergam inam i.

P rzez  k ilka sekund głęboka cisza zapano
w ała w bibliotece. M arceli dopiero pierwszy 
przerw ał to  milczenie.

(C. (L n.)

R fh ło r jo  U fo ln ia n e  n a  s u ™ e  d a m s k ie  M a g a z y n  F .  K N A  u  E U  i  S Y NJ otrzymał w  w ielhiem  wyborze "W© L" *owie, plao K apitulny 1. 1.

sprzedaje po cenach najniższych ' mz3 Próbw na ź,a““‘e odw,ot”ł  Pocatł fr"nc0'

1 A A I )  Tutek cygaretowych hygienicznych
J . U U U  n t l l l i l  od tA. 1-20 (najlepsze zł. l*6i>.)

W ysyła za pobraniem  do wszystkich miejscowości

K rajow a fnbryka Tacek cygaretowych
S. W. HifeifJ3jowskiego
2486 Lwów, Teafcrnlii. 8 .'naprzeciw Katedry).

Opakowanie r r a d l .  Trzy oOtsi koszta trunspcn-tu ponosi fob-yka.

i
Glinna stacja  Zborcw.

Z powodu wydzierżawienia je s t na  Eprzedarz zaraz: 
Szpaki 15 n a r /  3. —  W ierzchomy gniady 15 m iary p ię 
cioletni —  Czwórka gniada z klaczy złożona. —  Bronia- 
ków kilkanaście. — W oły duże gorzelniane m łode, —  Ja -  
łownik rasy  holenderskiej — Owce zwykłe —  i inne p rzed
m ioty gospodarskie.
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J e d / c z e  C h o r o h r ó w  cło w y d z ie r ź a -  

i j e s z c z e  potrzebny k u c h a r z  
bardzo dobry i k lu c z n ic a  umiejąca dobrze prać.

7 2 -3

ffiSE5E5E5aE2 iH HB555E55BBE1S
W Lwowska rabryka Asfaltu r
Q| i ulepszonych ogniotrwałych tektur i j

do krycia dachów
S . S z e l lg - I - Ł y s z l c i e ^ w ic z a ,  inżyniera

LWÓW, Korjtna 18.
po'aeą: ASFALD FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci, S j l  
kładziemy na fundamenta w gorącym ufanie, ELASTYCZNE Z0 *11 
LIRPLATY ale iszoną ogniotrwały TEJTURlj) r o l a  I O  u n  o d  
2  z ł. d o  3  5 0 . wysokich gatruków do krycia daohów, LA j ASFAL
TOWY, do konserwacji dachów tekturowych, SMOLEJ ANGIELSKĄ

_ bezwodną. 2742 2 9 —9
O s u s z a  s f  . i  jalro jedynym środkiem znarym -lot id w bu* 

downictwi i uajoard: 1 >j zawilgooon , ś ń* ny w mieś k  niaoh.
Fabryi. i wy»onys.a w odym knju «*ojemi ludźmi po.Tycia dachowe 

tekturowe i reperacje tjcfcże. Metr G  od 60 do 87 oentów.

K G - w  J u r e iz A c ja ,  5  l a t .  U l
Zamówienia na roboty r Kr koi ,e przyimuje J ó z e f  Z a p l a t a l s k l .  f y

Ha5a5E5H5ESfiH5£5EE5E52SHE5!

j f y b ó r n e  k a w ^ '
ju n t %  kilo 84 do 90 centów 

poleca

we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej. 11,
2823

Hamaki ( i t ó ż k a  o g r o d o w e j

dziecinne po r. 2-50 i 3 20 d la d o 
rosłych złr. 3.20 do 4 85 bardzo silne 
także na  2 osoby do użycia po 

z łr  6 ’75 wraz z bakami i to rbeczką ceratow ą
poleci

H a n d e l  p r a y b o r ó w  p o d r ó ż n y c h  b i e l i z n y  i  to w a r ó w  
m o d n y c h  m ę s k i c h

2488
B r a c i  L a n g n e r

Lwów', ul. Halinka 16.
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JrŁ . N I E M E T Z  Y
m e c ł ia n i l s :  z  I^ ra lso -w a ,

(Magazyn założony w roku 18' )
Poleca Szanownej Publiczności swoją filję 

w e  L W O W I E ,  u l i c a  S y k s t u s k a  l i c z b a  2 4  
Skład w szelkich system ów  najpopraw niejszych

M 21 szyn do szycia
28o8 14—60 i części maszynowych.

Angielskie B i c y k le  i  w e lo c y p e d y  dziecinne
Przyjmuje w ypła ty  ratam i

U skutecznia w szelkie n ap raw y  m echaniczne.
Cenniki bezpłatnis.

Idrti ireyksitiiy Stefaąji

i ^ j c m n i n ^ s  flopćj
orjejnnojącij

Główny skłan we Lwowie u Rudolfa Weinrebn ul. Karola Ludwika 1. 33.

1 GALICYJSKI
BANK KREDYTOWY

przyjmuje wkładki
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Wino we flaszkach w  dowolnej ilości.

Założony w  roku 1842

Handel i skład Hfin
Ludwika Stadtmiillera

w e  L w o w i e ,  v ilica , IKraAco-wslEa &:
2680 poleca

oprócz win bardzo starych, koniaków, rumów, miodów, likie
rów, stark i i innych wódek

także w ina na m iarę:
litr  po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, 
butelka „ 35, 42, 45, 50 centów i wyżej.

W" św ieże  wody mineralne.
Wyselki tuk w większych, j i k  i mniejszych ilości 'ich 

uskutecznią się natychmiast.

Cenniki na żąnanie gratis i franco.
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Wina we flaszkach balonowych 5cio kilowych.
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Kantor wymiany
c. k. uprz gal.

akcyjnego Danku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w szystkie efekta i  monety
pod w eiunkam i najprzya^ępniejszem i

5 ° |o  L I S T Y  Si;|ioteem e9
jahoceż

57« prem iowane L isty hipoteczne,
któ re  według praw a z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. X X X 7H I 
N. 93j i najw. post. z dnia 17. g rudn ia  1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów  funduszowych, pupil* rnych, 
kaucyj m ałżeńskich wojskowych, a a  kaucje i wadja, ią to tym  
kantorze do nabycia.

W szystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji. i 22i

Skład kaw y
ARTURA AD^CICRIIGO

pod godłem 

y  A

us Lwowie Ghorążceysna L  A9
t pole M ;

L i  A  W  Ę  
• w  najle jszyoh gatunkach
“£08 i iprzedajs: 

najlepisą K a w ę  . ■ u n i i  ó a k a  
1 kl*. Elr. 1-70, ’*,J0 

Na prowinojg. 4 , klg. ri. 8'70, 9*16, 
lranoo.

Odbiorcom na:t 50 klg, cpust
Nil mara wcale tyoL gatunków ka-j 

wy, które urni pod nitiwą mojego go-

RZĄDZCA
l i l i o

samoistny ekonom
z Oobren1* BARDZO świadectwami, 
będący la t  k ilsanaście  w postępo
wych gospodarstw ach w wscuodniej 
Galicji, m łody i energiczny, żonaty, 
szuka posady. A dres: J . A. post 

rest. Kraków. io i _ a

na

ISSl s L % ź e o z L = . *
i oprocentowuje takowe

Ł410 818—?

4 II 0  
2

po

P I L . I P T O N
włosom siwym i wypłowiałym po kil
kakrotne m żyoiis przyv.ŁACf piękny 
af >r. — F i l i p t o n  nie farbuje, lecz 
tyiko jdmłaoaa włosy które pod wpły
wem tc-;o znakr: lii jgo środka o sy- 
*k U | pierwotną barwę. Cena flakonu 
2867 1 złr. 60 ct.

Jana ihnatowicza
magistra farmaeji i ohei iiaa sądowego, 
wiaśoiciela ii bryki perfum i mycet 

toaleto wyoh 
we Lwowie ul Kopernika 1. 8. 

w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 
w Czemowcaeh. Rynek 1. 2.

rocznie. większego m sją tk u  człowiek, w sile 
wieku, w każdej gałęzi gospodar
stw a teoretycznie i praktycznie wy 

kształcony.
Zgłuszenia pod D. poste restante 

Wy'jr_jówka. 9 2—3

2747 Największy wybór

prawdziwych saskich ponuzoch
poleca nowo urządzony handel

W ILHELM A

$ t 9 0 8 d
we Lwowie, plac M arjacki, L. 4. 

Ceny fabryczne,

IWydanle trzecie znacznie 
_______pomnożone!_______

Doświadczone sekreta
®  s m a ż e n i a

K O N F I T U R  i  S O K O W
oraz roblenta

konserw, kompotów, kremów 
i  galaret owocowyon

z e b r a n e  p r a z  
F lo re n ty n ę  I W nndę

C e n a  SO -entCu) —  ^

W. Maniecki
LrakaraiL narodowa 

Lwón — rl. Kopernika 1. 7.

mmmm
Ai h i i  PP. A tla n tó w .

kUee Kaudr abonent na praw 
nil » -  ihioaaoaaó boapłatnfa 
m ekiąteścl IP oleray nip. •lęeania.

Jedregj iuó dwuoh uozni z aitszyoL 
k is szkół średnich można bardzo wy* 
gudaie i pod przystępnymi warunkami 
umie.cić. Adres wek .że r grzeozności 
handel papieru r- Edwarda Sohumanna 
we Lwowie, nlsoJB?lr *rćlyń3ki j, g

Kar ,ta s.arjgt issonu wewnątrz ji , 
nowa (lekko nietia) w cenie 260 złr jest 
zaraz do jp^edania. Bliższu w.adomośc 
Zarząd dóbr w Cwitowie, poczta Łaozaoz 
mb w Biórze komisoisem Wereizczynskie- 
go Lwów, *i-atowrka Nr. 15.

Rodzice chcący umieścić twb dzieoi 
domu zlaoheckim p^d korzystnemi 

imi i tdzieby znolazły opiekę o- 
dzicielską, zglciio się zecncą pod adre* 
gem rlica ZygmuntowBka Nr 15 drzwi 
Nr. 11 Lwów.

tarnina Zakrzewska, krawozym sukien 
damskich, Kyn“k 1. 25 I. piętro, wyko
nuje v szelfie w zakres k.a euLwa dam
skiego wchodzące zamówienia szybko i 
po umiarkowanej cenie, podług naj
nowszych żuruali.

Odpowi.-ih zitlny redaktor L udw ik M asłow sk i Papiur z fabryki Braui. Fijałkowskich w Białej- Z drukarni nar. Manieckiego. ***■  Zarządzca Walenty Hodak


